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Kraków, 5 kwietnia. 


Nie po raz pierwszy przypada Kołu pol- 
skiemu ważna, niema] decydująca rola w 
większości rządowej. Obecnie jednak tem wa- 
żniejsze jest jego stanowisko, że większość rzą. 
dowa rozpada się na dwa, pod względem naro- 
dowytm różne odłamy: słowiański i nie 
miecki. Kluby słowiańskie, jak Koło pol- 
skie, Młodoczesi, feudaliści czescy i „klub sło- 
wiański'. liczą 176 głosów, gdy głosy niemiec: 
kie zaledwie liczbę 40 przekraczają. Od niepa- 
miętnych też czasów nie zebrała się w jednym 
obozie parlamentarnym tak ażną większość 
przedstawicieli słowiańskich ludów Austryi, jak 
ubecnie. 

Nie sądzimy, aby teraz była chwila właściwa 
do stawiania kwestyi, czy Austrya ma być pań- 
stwem słowiańskiem, czy niemieckiem? Niech 
Austrya będzie Austryą i niczem więcej; niech 
będzię państwem, którego podwalinę tworzy 
zaspokojenie narodowościowych i autonomicz- 
OP postdlatów ludów i krajów. Ale dzisiaj, 
kiedy pogłowie ludów słowiańskich w jednem 
znaleźli się towarzystwie, byłaby pora najstoso- 
wniejsza, sby żądania swoje w należytej obja- 
wili formie i aby w zamian za poparcie, jakie- 
go rząd od nich się spodziewa, przedstawili mu 
awoje uprawnione, ustawami zasadniczemi u- 
sprawiedliwione, a dotąd poniewierane żąda- 
nia. 

Wiedeńska prasa liberalna zwykła buńcza- 
cznie wykrzykiwać, że w Austryi bez Niemców 
rządzić pie można. Teraz przekonać się ona po- 
winna, że bez Słowian Austryą rządzić byłoby 
jeszcze trudniej, niż bez Niemców, a jeżeli po- 
słowie słowiańscy nie odegrali dotąd w Radzie 
państwa takiej roli, do jakiej liczebna przewa 
ga ich uprawnia, to działo się to dlatego tylko, 
że nigdy nie mogli znaleść się w jednym Obo- 
zie. Obecnie sam rząd spaja ich żelszną obrę- 
czą; niechże więc ze spójności tej nietylko Niem- 
cy korzystają, lecz i ludy słowiańskie; niech 
kluby słowiabskie nie będą tylko pionkami na 
szachownicy rządowej, lecz pozostaną świado- 
mymi interesów swoich wyborców przedstawi- 
cielami. 

Hr. Badeni przyszedł chyba do przekonania, 
że spychanie kwestyi równouprawnienia narodo- 
wego w Austry! nie da się przedłażać w nic- 
skońcnonońć, nie może przejść w system; prze- 
konanie to podziela także korona, gdy aprobo- 
wało rozporządzenie językowe dla Czech. Teraz 
kolej na inne ludy i kraje słowiańskie: trzeba 
je wyzwolić z pod tyranii niemieckiej, jeżeli in- 
teres rządu, ma być ich interesem. 

Koło polskie może tutaj zaszczytną odegrać 
rolę, jeżeli potrafi zrzec się przypadłości kasto- 
wych i koteryjnych, jeżeli uczuje się naprawdę 
narodową reprezentacyą. My wiemy dobrze, 
że między pojmowaniem odrębności narodowej 
przez nas, a tendencyami innych ludów słowiań- 
skich Austryi, są pewne, zasadnicze różnice; ale 
sądzimy, że właśnie teraz, gdykmy razem BIĘ 
zeszli i gdy wspólny interes łączyć nas powi- 
nien, naturalni nasi sprzymierzeńcy zrozumią, 
na jakiej narodowej podstawie akcya nasza roz- 
wijać się może. Koło polskie zyskać może wie- 
le na sojuszu z krewkiemi, szczerze postępowe- 
mi żywiolami pobratymezemi; one przekonać 
się powinny przy tej sposobnokci, że do speł- 
nienia ich narodow a meni mogą FA we: 

- ie z silne poparcie, aby na 
wschód ęsknem spoglądać mieli okiem. 

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj sojusz 
z Czechami. Cokolwiek ktoś powie o rządach 
hr. Badeniego, których wielbicielami my chyba 
nie byliśmy nigdy, to przyznać musi, że zosta 
wia on Czechom trwałą po sobie pamiątkę 
w formie rozporządzenia językowego. Czesi nie 
zapomną zapewne, że rozporządzenie to otrzy- 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 


(Ciąg dalszy). 

Fabryka wznosiła się, jak potężny zbiornik 
siły, której tchnienie zdawało się przypłaszczać 
do ziemi te szeregi nędznych, pokrzywionych 
domów. QCzuć było, że te wielkie gmachy, 
buczące setkami maszyn, zwolna WySySają Ca- 
łą żywotność tej starej dzielnicy, zamieszkałej 
przez rój tkaczów ręcznych, że zjadły 1 do- 
kryzają do reszty ten drobny ręczny p'zemysł, 
który tutaj kwilnął kiedyś, a który się JE 
szcze bronił rozpaczliwie, bo bez nadziei zwy- 
cięstwa. 

Fabryka Trawibskiego stała skromnie obok 
Miillerowskiej, przedzielona tylko wąskim ogro 
dem. Trawihski wszedł w bramę, której pil- 
„dował jakiś stary weleran bez nogi i z poce- 
rowaDą, niby stara szmata, twarzą, który po 
wojskowemu się wyciągnał na jego widok i 
czekał rozkazów, ale Trawiński blado się 
uśmiechcał tylko do tej archeologicznej apuści 
zmy po swoich ojcach i poszedł do kantoru, 
gdzie kilku ludzi drzemało nad księgami, po 
patrzył chwilę do przędzalni po przez las 
transmisyj i prsów trzepoczących SIĘ w szalo- 
nym pędzie, na ciężkie skośne racby Galfakto 
rów, co niby potwory czaiły się, wyginały 
białe od bawelny grzbiety, odbiegały od pilnu- 


5! 


mali od Polaka, który wywalezył je dla nieh 
pod grozą własnej dymisyi. Może to być pun- 
ktem wyjścia dla zawiązania ściślejszego sto- 
sunku między Kołem polskiem, a Młodocze- 
chami i feudalistami czeskimi. Rozporządzenie 
językowe hr. Badeniego nie jest wszystkiem, 
czego Czesi mają prawo wymagać, F ale jest 
zapowiedzią, że rząd wymagania te bierze pod 
rozwagę. Rzeczą Polaków będzie wedle sił po- 
pierać postulaty czeskie, ale i Polacy wyczeki 
wać będą mieli prawo, że Czesi nie poskąpią 
im poparcia w jednej przedewszystkiem ważnej 
sprawie, w której schodzą się ich interesa z in- 
teresąmi Czechów: w sprawie śląskiej. 

Zaznaczamy na razie ten punkt ze stano- 
wiska ogólnego, szezegółowe omówienie tej 
kwestyi odkładając na później. Kończymy wy. 
rażeniem nadziei, że kluby słowiańskie nie da 
dzą nadużyć się do celów eentralistyczno-ger. 
mauizatorskich, lecz, znalazłszy się razem, po 
czują siłę tej solidarności, do jakiej rząd ich 
wzywa, i użyją jej także do wywalczenia 
swoim wyborcom przynależnych im praw naro- 
dowych i autonomicznych. 


| EEEE o 


Listy z pod zaboru rosyjskiego. 


3 Warszawa, 249 marca. 

(Prześladowania unitów przy spisie jednodnio” 
WYM. — Telegramy i prośba do cara). 

Spie jednodniowy na Podlasiu nie był prostą 
tylko czynnością statystyczną, ale wypadkiem 
politycznego znaczenia, Taki charakter wybija 
się z wiadomości poprzednio już podanych, n8- 
wet ze źródeł rosyjskich, a przybywające nowe 
jeszcze go bardziej wzmaeniają. — Okazało się 
najpierw, jak rząd rosyjski lęka się prawdy: 
gwałci swoje własne ukazy i instrukcye, i JA 
znowu lud podlaski dla tej prawdy właśnie 
wszystko poświęcić jest gotów: i spokój Swój, 
bezpieczeństwo oBobięte, Szczęście i równowagę 
w życiu rodzinnem, dobytek, mienie — WSży8t- 
ko, co to biedactwo ma, a mogłoby utracić. — 
(wierćwiekowy ucisk wzmocnił tylko ducha 
wrogiego prawosławiu, a przymnożył wiernych 
kościołowi rzymskiemu. 
Ci, którzy w rokn- 1875, oparłszy SIę nawró: 
eeniu, chołeli tylko nadal unitami pozostać, te- 
rez, po ich doznanych prześladowaniach, 
cheg jaż być katolikami obrządku zachodniego. 
Ogłoszone już dokumenta urzędowe przekony- 
wują, że rząd rosyjski przewidywał niebezpie- 
ka gie: A wyjścia takiej prawdy na jaw, i jè 
E ecie roku zeszłego odwrócić je posta- 
Spólka, złożona z Petrowa, 
Najświętszego Synodu, z ministra spraw W- 
wuętrznych i z <Omisyj centralnej spisu w Pe: 
tersburgu, poleciła nje pytać się o wyznanie i 
uważać je za dostatecznie już stwierdzone księ- 
gami gminnemi I parochialnemi prawosławnemi, 
o których przecież ukązy spisowe albo zupełnie 
milezały, albo też żadnej im nie przyznawały 
mocy. Takie sfałszowanie ukazów było na po- 
rządku dziennym w lecie, Ale, gdy raporta o 
usposobieniu ludu przyniosły zapowiedź upor- 
czywego obstawania przy prawach, musiano o- 
bok glównej zasady, narzuconej spisowi podla- 
skiemu, postawić uboczną, pomocniczą, któraby, 
0 Poul popobiegała starciom i pozwoliła 

na odegr: yi zu j o$el spi 
ra Mlin pełnej wolności spisu, 
Petrow wydał okólnik 
wybitnego oporu przeciw zaleconej rachmistrzom 
oporaeyi zachowywać pozory ięgalnoici, przyj 
3 + a rzeczywiście trzymać się 
tylko tego, co zapisane jest w księgach, lub 
poświadczone przez ludzi, wiedzących, kto "jaką 


z prokuratora 


pr 
a ae 


» aby w wypadkach 


religię nietylko wyznaje, ale wyznawać powi- 
nien. Podęzas styczniowych gpisów, tak zwa- 
nych „próbnych“, wybuchały starcia z 
ludem. Zaradzano im, delegując do prowadze- 
nia czynności rachmistrzowskiej na miejscu... 
oficerów. 

Ci, stosownie do okólniką Petrowowskiego, 
przyjmowali wszystko, Co z żywych ust ludu 
wychodziło, wciągali na regestra, rzekomą le- 
galnością postępowania nómjerzali wzburzenie — 
i liczono na to, że lud ną pozorach poprzesta- 
nie. Ale lud dobrze patrzył i dostrzegł podstęp. 
Gdy na krzywdę nie Znalazł ratunku na miej- 
seu, jął się zwracać do Petersburga: sprawie- 
dliwość, stąd wypędzana, tam chyba schronić 
się musiała. 

Całe wsie zwracały się do stolicy państwa, 
do władz naczelnych, do władzy najwyższej. 
Umocowani, a współskrzywdzeni, przedostawali 
się ukradkiem do Warszawy, a stąd już bezpie- 
czniej do Petersburga. „Ta, albo nie docierali do 
celu, albo otrzymywali na ratunek w ciężkiej 
potrzebie TEn SU czcze słowa, a 
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wyjazdem krzywdę. głębszą jeszcze, niż przed 

tak cała ta statystyka rosyjska ostatecznie 
spotęgowała tylko ducha unii, ze wstrętem od 
wracającego się od prawosławia. Nieszczęśliwi 
oprzypominali sobie wszystkie dawniejsze udrę- 
i 1 cierpleDia, niesprawiedliwość i gwałt ka- 
żdy, — Więzienia, dragonady, nahajki, pędzenie 
rodziców i braci starszych, wywożenia nad Mo- 
rze Czarne lub za Ural, Wszystkie przygody mę 
czeństwa, opowiadane w listach, które w części 
drobnej ks. dr. Chotkowski ogłosił, ogłaszali i 
inni. Powydobywano 2 ukrycia listy, kwity, pa- 
raiątki po zmarłych lub wygnanych, modlitwy i 
modlitewniki, opisy prześladowań, ujmowane na 
wet w rym, jakby poemata opisowe, niedołę: 
łnem może piórem, ale z dzielną zawsze wiarą 
i miłością jej kreślone. Jeden z takich poema- 
tów, o 42 zwrotkach czterowierszowych, woła: 


Nie chcemy przyjąć rosyjskiej wiary; 
Rosyjska wiara ma takie cnoty: 
Kozackie baty i wojska roty. 


„Gdy im dawano rolę do uprawy, za Orenbar- 
glem, odrzekli się jej: 


Sybirskiej roli my vie zadali. 

Bo z własnej polskiej już nas wygnali, 

4 tej, co nam dali polsey królowie, 
Nasi dziady i ojcowie. 

Joni znowu, w opisie prozą, namowy do przej- 
ścia ua prawosławie tak odpychają: 

„Unitami jesteśmy zespołecznionymi od wie- 
ków we wnętrznościach kościoła rzymsko-katn- 
liekiego, a także i do tego czasu nieodłącznymi 
od wnętrzności tej matki naszej świętej“, 

To ja jest piękne swą siłą, bo z pięknych 
też, silnych dusz wyszło. 

Widząc, jak u steru tej statystyki, która mia- 
ła dać czystą prawdę, postawiono fałsz, unici 
podlascy sami postanowili się spisać. Na wzór 
blankietów rządowych, rubryka w rubrykę 
robili sobie szemata pisane i pozapełniaj; je pa: 
wdziwemi już wskazówkami, Ile pracy, jję Ra 
gii włożyć musieli w tę czynność apisową, po- 
znaćby mógł tylko ten, ktoby całość tej o - 
styki samoistnej ludu podlaskiego i wszystkie a 
razem piętrzące się przeszkody jednem spojrze- 
niem objął. 

Do okólnika Petrowa zastosowała się ściśle 
policya i administracya w powiecie bialskim, 
Mieszczanom międzyrzeckim na miesiąc już 
przed stanowczym spisem nie odmawiano gze- 
matów polskich: owszem, WSZYSCY je dostawali, 
wszyscy wypełniali; ale gdy Już były gotowe i 
odstawione do „powiatu”, Powiat je wrzucał 
w ogień i swojemi własnemi zastępował. Waku- 
tek tego pięćdziesiąt rodzin międzyrzeckich spis 


jących je robotników i cofały się również 
ciężko i nieustannie, wlokąc za sobą, niby pa- 
sma śliny, sotki bawełnianych wł „, nawi- 
jających się na warczące w rucha szpulki pa- 
pierowe. : i 

Cofnął się i poszedł przez długie podwórze 
rozówietlone szeregiem żółtych gazowych plo 
mieni, co przy elektrycznych blaskach Miilie- 
rowskiej fabryki wyglądały na gromniczne 
rej stał w glebi ogródka, frontem do dzie- 
dzińca fabrycznego, A bokiem wychodził na 
jakąś pustą uliczkę; dom miał jedno piętro a 
wy lądał na trzy, Z powodu gotyckiego stylu, 
w jakim był postawiony. kilku oknach 
parterowych, przysłoniętych Storami, świeciło 
się jarno. Trawiński przeszedł kilka pokojów 
prześlicznie umeblowanych, ciepłych i bardzo 
zacisznyeb, pełnych delikatnego zapachu kwi- 
tnących w łardinierkach byacyntów i wszedł 
do malego buduaru. tł 

Dywany tak szezelnie okrywały posadzki i 
szedł tak cicho, że Nina go nie usłyszała, Bie: 
działa przy lampie, czytając zapłakanemi 0024 
mi list jakiś. Cofnął się i zawołał przed por- 
tyerą: 

— Nina! sę 

Nioa schowała szybko list, jezzcze szybciej 
otarła łzy i podeszła do wchodzącego. . 

— Sama tak siedzisz? — pytał, siadając 
później obok niej. 

— A któżby mógł być u mnie? — szepnęła 
smutnie, 


— Płakałaś ? 

— Nie, nie — 
wę od światła. 

— Widziałem łzy. 


— Było mi tak smutno samej! — szepnęła, 
przysuwając się do niego i miękkim, cudownym 
ruchem położyły mu głowę na piersi į łzy zno- 
wu zapełniły jej oczy. — Czekałam na ciebie, 
a tea deszcz tak padał, tak dzwonił w szyby, 
tak bębnił w FA eY tak dziwnie bołkotał w 
rynnach, że bałam się; bałam się O ciebie. 

— Dlaczegóż o mnie? 

„— Nie wiem przecież dlaczego, ale mnie ja- 
kieś złe przeczucia przepełniły. Ale tobie nie 
mie jest, prawda? Jesteś zdrowy i gpokojny, 
prawda? — szeptała, oplatając mu ramionami 
szyję. 

Gładziła go ręką po włosach, całowała je 
elikatne, soi siatką niebieskich żyłek pk 
ło; zielonawe, pocentkowane złotemi gkrami żre- 
nice pantery, biegały niespokojnie po jego chu- 
dej, zmęczonej twarzy. 

— Q(zemuś smutny ? 


— Taka straszna pogoda, to i i 
humoru! żę cj" Że 


Wysunął się z jej objęć i zaczął chodzić po 
baduarze. Burza zaczęła kotłować strasznie je- 
go sercem. Czuł, że gdyby mógł powiedzieć jej 
wszystko, że gdyby mógł wtajemniezyć ją w 
swoje położenie, to sprawiłaby mo wielką ulgę 
ta spowiedż, ale równocześnie czuł, spoglądając 


zaprzeczała, odwracając glo- 


na jej twarz przepiękną, pochyloną pod lampą,’ 


jednodniowy zaciągnął do prawosławia. Kiedy 
w obronie swych praw pokrzywdzeni podali je- 
szcze w dniu 21 stycznia r. b. prośbę do gu- 
bernatora siedleckiego Subbotkina, ten przy- 
byłych z nią zwymyślał, zagroził im więzieniem 
i wypędził ich za drzwi. Jeszcze przed dniem 
spisu strażnicy policyjni i sami nawet rach mi- 
strze używali, już nie gróżb, ale pięści. Na- 
czelnik straży ziemskiej dwóch, o których miał 
raporta ciężej obwiniające, wezwał do swej kan- 
celaryi, a wydaliwszy z niej wszystkich obe- 
enych, rzucił się na jednego z wezwanych, Jó- 
zeta Silańczuka, i tak silnie go pobił, że ten 
bez przytomności runął na ziemię. 

Nie nie pomogło szamotanie się nieszczęśli- 
wych Międzyrzeczan. Burmistrz wręcz im po- 
wiedział, że katolikami nie będą nigdy, nawet 
na arkuszach spisowych, które władza właśnie 
przerabia. Prześladowani wysłali dwa tele- 
gramy do Petersburga: jeden do głównej komi- 
syi spisu, drugi do ministra spraw wewnę- 
trznych: odpowiedziało im milezenie. Tymeza- 
sem minął i spis. Strwożeni, czy im nowe prze- 
śladowania, wskutek sfałszowania prawdy, nie 
grożą, padli przed stopy tronu; w prośbie do 
cesarza Mikołaja opowiedzieli nadużycia, przy- 
pomnieli, że od lat 20 dzieci ich nie uczą się 
ani religii, ani języka ojczystego i zakończyli 
błaganiem o pozostawienie im tych dwóch skar- 
bów najdroższych — wiary i języka. Rzecz pro- 
sta, że gdyby cesarz Mikołaj chciał odpowie- 
dzieć, odpowiędzią przychylną mogłoby być tyl- 
ko wydanie władzom duchownym i świeckim 
rozkazu, aby uszanowały prawa sumienia i mo- 
wy, za rodzinną uznawanej. (Dok. nast.). 


u 


Wybory w Galicyi przed forum parlamentu, 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej uzasadniał nagłość swego wniosku poseł 
Daszyński w następujących słowach: 

Wniosek mój nagły spowodowały niesłychane 
nadużycia podczas wyborów w całej Austryi, a 
szczególnie w Galicyi i Bukowinie. Na- 
głość tego wniosku łatwo uzasadnić. Sprawy, 
o które obwiniamy hr. Badeniego, są takiej na- 
tury, że jest izeczą osobistego honorn pana pre- 
zydenta ministrów, nie dopuścić do tego, aby 
je zamilezano. Spodziewam się tedy, że sum hr. 
Badeni na nagłość mego wniosku się zgodzi. 
Chcemy tu przytoczyć straszne, okropne fakta 
i prawdziwość ich udowodnić. Cheemy stwier- 
dzić, że rząd hr. Badeniego niezliczone popeł- 
nił grzechy w czusie ostatnich wyborów. 

Szwindle wyborcze uprawiano masowo przy 
prawyborach pod patronatem organów rządo- 
wych, zamykano kandydatów, aby ich zastra- 
szyć, gwałeono i prowokowano wyborców za 
pomocą żandarmów i wojska, które masami spę- 
dzano. Szwindel wyborczy uprawiano także przy 
urnie w sposób najbezczelniejszy pod patrona- 
tem... 

Prezydent Kathrein przerywa mowcy. Z 
powodu tego powstaje ogromny hałas, a ze skraj- 
nej lewicy krzyknął ktoś do prezydenta: „Ustąp 
pan miejsca galicyjskiemu prokuratorowi!* 

Poseł Daszyński oświadcza w dalszym 
ciągu, że myślał tu tylko o najbezezelniejszym 
szwindlu (wesołość), Powtarzam: najbezczelniej- 
szych szwindlów dopuszczano się przy urnach 
pod patronatem organów rządowych. 

Prezydent przerywa znowu mowey. 

P. Daszyński: Panie prezydencie, chcemy 
to udowodnić, stwierdzić najdokładniej przez 
świadków przed każdym sądem. Zabijane 
nawet wyborców. Uldowodnimy to, e stwierdzi- 
my także, że organa rządowe ozyniły zadość 
prasie kłerykalno-szlacheckiej, podczas gdy pra- 


która łagodne światło rozpylała na jej pyszne 
kasztanowate włosy, skrzące się na skroniach 
złotem, że za nic w świecie nie powie. Chodził 
coraz wolniej, oddychał tą czystą, wykwintną 
atmosferą mieszkania z jakąs gryzącą ulgą; 
przyglądał się dziwnym wzrokiem meblom wy 
twornym i tym niezliczonym gracikom, będą- 
cym istotnemi dziełami sztuki wielkiej wartości, 
które przez lat parę zwozili ze wszystkich stron 
świata, nie bacząc na koszta, bo Nina ze swoją 
naturą arystokratyczną, z wrażliwością artysty 
na wszystko, co piękne, z duszą mimozy, czuła 
się dopiero dobrze w otoczeniu piękna. 

Nie Gprzeciwiał się temu, tembardziej, że 
sam lubił sztukę i ezuł potrzebę otaczania Bię 
jej dziełami. Ale teraz, wobec ruiny, jaka go 
czekała, szarpał go straszny ból, ból straehu 
przed jutrem, które miało przyjść i zabrać mu 
i te wszystkie skarby i ten spokój i szczęście, 
jakiem oddychał. 

— Co począć ? — myślał ciężko i na odpo- 
wiedż przychodziła mu jedna tylko myśl, udać 
się znowu do ojea o pomoc, i tak go ta myśl 
porywała na mgnienie, że radośnie i tryumfa- 
jąco spoglądał, ale spojrzenie gasło szybko i 
już mrocznemi, pełnemi trwogi oczyma patrzył 
Bię w Ninę, która powstała i szła amfladą po 
kojów. 

Gonił oczami jej wysmukłą, bardzo piękną 
postać, odwróciła się, posyłając jakiś tajemni- 
czy uśmiech. Wróciła natychmiast, przynosząc 
dość długie płaskie drewniane pudło, bardzo 
ciężkie. 


sie opozycyjnej kneblowano usta i konfiskowa- 
no jej organa. Rząd hr. Badeniego sum widzi, 
że ważność wniosku jest uzasadniona. Rozesła- 
no już bowiem 12 urzędników namiestnictwa 
lwowskiego po Galicyj, którzy poszukują dowo- 
dów przeciwnych. My przecież nie chowamy się 
za góry z naszemi oskarżeniami i otwarcie gło- 
siliśmy zaraz po otwarciu Rady państwa, że tu 
staniemy jako oskarżyciele. Rząd jaż najpierw 
zabezpieczył się, aby urzędnicy lwowskiego na- 
miestnictwa traktowali sprawę jako ważną. Wol- 
no tedy i nam tę sprawę za ważną uważać. 
Przebyliśmy przed dwoma dniami ciekawe prze- 
silenie gabinetowe, a gdy to minęło, nazywa się, 
że rząd cieszy się zaufaniem Izby. Musimy tu 
zadecydować, czy jako Izba mamy zaufanie do 
takiego rządu, któremu zarzucamy szwindle wy- 
borcze, gwałty, straszeria wyborców i t. d. Zo- 
baczymy, czy to słodkie i niewinne zaufanie do 
takiego rządu jeszeze istnieje, będziemy widzieli, 
czy wóród takich warunków większość Izby ze 
spokojem patrzeć będzie na te czyny bańbiące, 
a gdy się tak stanie, będzie to lepszem dla nas, 
ra mniejszości. 
ówimy o wypadkach, do i. 
tych, 29 rannych i 800 heni a Czyżby 
parlament austryacki istotnie odrzucił w takim 
razie nagłość wniosku? Także posłowie z Koła 
polakiego muszą uznać nagłońć — musi to u- 
czynić i p. Bogdanowice i poseł W ei- 
ser i p. Rojowski, albowiem w powiecie 
p. Bogdanowioza mordowano, albowiem 
w powiecie p. Weisera aresztowano wybor- 
ców całemi masami, albowiem w powiecie p. 
Rojowskiego trzech ludzi zakłuto i zastrze- 
lono. Panowie Rojowski, Weiser i Bo- 
gdanowicz będą musieli za nami głosować. 
Także p. dr. Lewieki będzie za tem głoso- 
wać; jako człowiek na swojem miejscu musi 
to po prostu uczynić. Następnie i Wielebny ka. 
Pastor będzie za nagłokcią głosował, albe- 
wiem jego kontr -kandydat został uwięniony, 
aby”ka. Pastor przeszedł. Hr. Pinińeki, w któ- 
rego powiecie zamknięto jego kontr-kandydata 
i 40, jak uciął, wyborców, właśnie tylu, ilu 
potrzeba było do przejścia p. Pinińskiego. Ro- 
zeł Walewski, przy którego wyborze tak 
jawne praktykowano szwindle, e będzie 
łosować za mami. Nieprawdaż? (Wesełość) 
tarosu Nawrocki także będzie za nami 


Tyszkowski i dwaj inkamerowani Rusini 
pp. Ochrymowiecz i Barwiński. Prz 
wyborach p. Barwińskiego padło trupem tesh 
wyborców, a 15 wyborców zamknięto. A także 
będzie z nami głosować br. Wojciech Dzie- 
duszycki, był on bowiem naczelnikiem cea- 
łej tej sekcyi. 

P. Dzieduszycki: Będę głosować za na- 
głością i będę panów oskarżać. 

P. Daszyński: Hr. Dzieduszycki był pre- 
zerem komitetu centralnego, i cisnął mu to 
jaż wczoraj w oczy radca gekcyjny Gnie- 
wosz., (Poseł Lewicki: To nie prawda!) 

Hr. Dzieduszyeki: To prawda! 

P. Daszyński: A zatem, to prawda! Pan, 
panie Lewicki, nie jesteś upoważniony, na. 
stawie $ 19, eośkolwiek tu prostować — 

Hr. Dzieduszycki: Pa łom, że p 
Gniewosz mi to Lsiał, więcej nic. 

P; Daszyńskie panowie będą mu- 
sicli z : 


Odebrał jej i położył na stole z pytającem 
spojrzeniem. 

— Zgadnij, co? Chciałam ci zrobić niespo- 
dziankę. 

— Nie, nie będę nawet próbować — szepnął 
hlednąc, czuł bowiem, zobaczywszy na pudełku 
pieczątki pocztowe, że to znowu jakiś koszto- 
wny zakup. 

— Bandini nasz fl>reneki przysyła ten mo- 
zajkowy blat, który latem oglądaliśmy, pamię- 
tasz ? 

— Żądałaś tego? — zapytał dosyć ostro. 

— Tak, chciałam mojemu panu zrobić nie- 
spodziankę, bo przecież się nie gniewasz, co? 

= Tak, Nina, nie, dziękuje ci z całej dusty, 
dziękuję... — szeptał, całując ją w ręke. 

— Otwórz, to zobaczymy zaraz. Kazałam 
przysłać ten mały, tańszy, a taki jest tani, że 
nie do uwierzenia, 

— Przysłał rachunek ? 

— Masz. Dwa tysiące dwieście lirów, to za 
bezcen. 

— Tak... istotnie... za bezcen... — odpowia- 
dał, drżącemi rękami odpakowując pudło. 

Mozaika była prześliczna. 

(C. d. n.). 


EE 


głosować, & w naszem towarzystwie znajdzię < 
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wpierw oczyści przed swemi zaślubinami z no 
wą większością. 


stanowią niby - opozycyę w parlamencie. Są- 
dzę, że inni członkowie Izby pójdą z nami, 
z wyjątkiem może sześciu szanownych człon- 
ków centrum Falkenhayna. (Żywa wesołość). 
Żądamy parlamentarnego Śledztwa w sprawie 
czynności galicyjskich władz i innych krajów 
koronnych. Któż może takie śledztwo przepro- 
wadzać? Przecież nie sądzę, aby władze gali- 
cyjskie same? (Wesołość). Przecież to nam pa- 
nowie przyznacie, że sędzia śledczy musi być 
człowiekiem bezstronnym, jeżeli śledztwo nie 
ma być komedyą. Śledztwo prowadzić muszą 
ludzie, którzy szanują ustawy, a nimi są człon- 
kowie Izby. (Zywe oklaski). s 

Następnie zabrał głos dr. Okuniewski 
(radykał ruski) i zaznaczył, że do 40 przeszło 
miejscowości Galicyi sprowadzono wojsko, nie 
w celu tłumienia powstańców, ale w celach 
stronniczych. Nie powinno się tak nadu- 
żywać honoru austryaekich żołnie- 
rzy! Wojsko sprowadzano do tych samych 
miejscowości, skąd żołnierzy rekrutowano. Sam 
słyszałem, jak ojciec mówił do syna: „Słu- 
chaj, Janie, przyszedłeś, aby mnie 
zastrzelić, bom wykonał swoje pra- 
wo wyborcze?* Tak to prowadzą w Gali- 
cyi politykę austryacką. Mowca sądzi, że wszy- 
scy głosować będą za nagłością. 

Przemawiali w dalszym ciągu reprezentanci 
wszystkich w Izbie stronnictw, o czem donie- 
śliśmy we wczorajszych telegramach, poczem 
nagłość prawie jednogłośnie uchwalono. (Zywe 
oklaski w socyakstów). A 

Nastepnie uchwaliła Izba jednogłośnie przy- 
stąpić do dyskusyi in merito nad wnioskiem p. 
Daszyńskiego 0 nadużyciach wyborczych 
w Galieyi. Zapisali się do głosu contra: pp.: 
Dzieduszycki, Stransky, Eugeniusz 
Abrahamowicz i Milewski; pro: Oku- 
niewski, Jarosiewicz, Daszyński, 
Schrammel i Zeller. 

P. Okuniewski zaznacza, że zajścia wy- 
borcze w Galicyi stwierdzają, iż Austrya nie 
należy do krajów cywilizowanych. Nieprawdzi- 
we są twierdzenia rządu, że z nadużyciami wy- 
borczemi w Galicyi nie ma on nie wspólnego. 
Mowca przytacza całe szeregi nadużyć. W je- 
dnej gminie unieważniono wybory, bo trwały 
nie do 5, lecz do 7 godziny. Drugie wybory 
w tej samej gminie także unieważniono, bo pra- 
wyborca nosił takie same nazwisko, jak i inny 
w gminie. Dopiero przy pomocy bagnetów żan- 
darmskich wybrano wyborcą kandydata rządo 
wego. W wielu gminach zapytywali komisarze 
rządowi wyborców, zakim głosują, a gdy ktoś 
z wyborców wymienił kandydata ludowego, to 
wykreślano go z listy wyborczej. O Dawidowie 
już panowie słyszeli. A w innej znowu miejsco- 
wości pobili chłopi za nadużycia wyborcze Ży- 
da, który sprowadził wkrótee żandarmów. Wie- 
dy zakłuto na śmierć jednego chłopa, a pięciu 
raniono. W wielu miejscowościach wydawano 
chłopom legitymacye wyborcze bez kartek gło 
sowania. Starosta w Kossowie pisał do jednego 
z wójtów: „Posyłam panu legitymacye wybor 
cze, po kerty głosowania ma się każdy wybor- 
ca zgłesić osobiście u mnie“. Gdy się wyborcy 
zgłosili u starosty, wręczono im karty, na któ- 
rych wpisane były nazwiska kandydatów rzą- 
dowych. 

Przed domami ruskich księży stawiano żan 
darmów, uzbrojonych w karabiny z najeżonemi 
bagnetami z poleceniem, aby nie pozwolili księ 
żom przepisywać nazwisk na kartach wybor 
czych umieszczonych. Rusinom wypowiedziano 
wojnę. Najzacniejsi kapłani ruscy zostali uwię- 
zieni. Rusini to najspokojniejszy na- 
ród na świecie. Gdzieindziej, gdy kto da 
komuś policzek, nawzajem zostanie spoliezko 
wany; Rusini całują rękę, co ich bije. 
I tych ludzi nazywają u nas rebelantami! 

Nareszcie nastał dzień wyborów, w Szwajca- 
ryi najpiękniejszy dzień — u nas dzień śmierci. 
Wyborca idzie do głosowania. Napadają na nie- 
go żydzi i wydzierają mu kartę wyborczą. Inne- 
go, który się wzbrania sprzedać kartę, sprowa- 
dzają do żandarma. Żandarm czyta kartę — wy- 
rywają mu ją żydzi — poczem aresztuje żan- 
darm nie żydów, lecz wyborcę. Takich wypad- 
ków mógłbym przytoczyć tysiące. Proszę o przy- 
jęcie wniosku. mą 

Prezydent ministrów, br. Badeni, poświę- 
ciwszy kilka słów dotychczasowym umiarkowa- 
nym tendencyom Koła polskiego, zaznacza, że 
atak stronnietw radykalnych zwrócił się w dwóch 
kierunkach : przeciwko Kołu polskiemu, a dalej 
przeciw galicyjskim władzom i urzędnikom. 
Ataki te czynią prawne postępowanie zupełnie 
niepodobnem; wszystko bowiem jest natychmiast 
przedstawiane jako gwałt, nadużycie i ograni 
czanie praw wolności. Jest w tem metoda i mą 
dre wyrachowanie. Los chciał, że z łaski mo- 
narchy na czele rządu stanął człowiek, który 
jest obywatelem tego kraju, i przeciw któremu 
także, jako szefowi administracy! krajowej, wy- 
mierzone były zarzuty, podnoszone przeciw wła- 
dzom. To naturalnie nadzwyczaj spotęgowało 
niezadowolenie. Gwałtowność ataków przekro- 
czyła wszelką miarę. Dotychczasowe środki jaż 
nie wystarczały; trzehi było dalej iść i roz- 
drażnienie rozkrzewić wśród ludności. 

Niesłychany teroryzm, którego dowody na- 
tychmiast przedłożę, zaprowadzono między spo- 
kojną ludnością. (Protesty stronnictw radykal- 
nych). Zaczęto robotę wśród mas; a gdy tylko 
chciano przeciw temu reagować, zaraz rozlegał 
się krzyk o pogwałceuiu i ograniczeniu praw. 
Teraz do was, panowie, zwraca się to wołanie, 
abyście stanęli w obronie konstytucyjnych praw 
i odparli nadużycia. Rzad atoli ma jeszcze inny 
obowiązek, zasadniczy obowiązek każdego upo- 
rządkowanego ustroju państwowego: bronić pu- 
bieznego spokoju i porządku. Mogę dziś tu o- 
świadczyć, że rząd jest tego obowiązku świa- 
dom i że gotów jest spełnić go wśród wszel- 
kich okoliczności i w pełnej rozciągłości. (Okla- 
ski). 

Następnie stwierdza kr. Badeni, że poziom 
wykształcenia naszego ludu jest niski. Kraj je- 
dnak niczego nie zaniedbuje i czyni ofiary nad 
siły, aby nadrobić to, co dotąd w sprawie o- 
światy ludu zrobić zaniechano. 

Następnie przeszedł hr. Badeni do samych 


A także panowie z lewicy 
i wiernokonstytucyjnej większej własności pójdą 
z nami. Idzie tu bowiem o konstytucyę, a oni 


zajść wyborczych i odczytał wyciąg ze sprawo- 
zdania namiestnika Galicyi. Sprawozdanie ks. 


łały żywioły radykalne za pomocą broszur i 
pism ludowych, zgromadzeń i stowarzyszeń po 
litycznych. Podsycano na nich narodową niena- 
wiść i podsycano najniższe namiętności chłopa. 
Tłómaczono chłopom, że rząd razem z polskimi 
panami ujarzmić chce lud przez przywrócenie 
pańszczyzny i instytucyi mandataryuszów. To 
podburzyło chłopów, którzy we wszystkiem za- 
częli się dopatrywać nadużyć i oszostwa. I tak 
obawiali się, że wybór właściwych wyborców 
przeprowadzony będzie tajemnie, bez poprze- 
dniego uwiadomienia. Nie zważając więc na 
wyznaczony termin wyborów, stawiali straże na 
około wsi i przed domem gminnym i wyczeki: 
wali przybycia komisarza wyborczego. Przyby- 
wającego komisarza wyborczego witano biciem 
w dzwony na gwałt. Głosowanie odbywało się 
pod wpływem teroryzmu, wywieranego Ze stro- 
ny radykałów. 

Komisarzom wyborczym stawiano wręcz ga- 
mowolne i prawnie nieuzasadnione żądania. — 
Domagano się powoływania mężów zaufania do 
prowadzenia wykazu głosujących, — usunięcia 
przełożonych gminnych, niedopuszczania niektó- 
rych wyborców do głosowania i t. d. Po ukoń 
czenia głosowania żądano w wielu miejscowo 
ściach wydania aktów lub natychmiastowego 
wystawienia kart legitymacyjnych. W razie nie- 
uwzględnienia sprzecznego z ustawą żądania, 
tłum rzucał się na komisarza wyborczego, od: 
bierał mu akta, lab zgoła udaremniał czynność 
wyborczą. Przytem rozlegały się okrzyki: „O- 
szustwo!* „Gwałt!* Precz'z Polakami!“ „Wie- 
szać!* Wszędzie szerzono hasło: „Nie wybieraj- 
cle pana, nie wybierajcie wójta, nie wybieraj- 
cie Żyda! Nie wierzcie urzędnikowi!” 

Wybory musiano tedy odkładać na inny 
dzień i przeprowadzać je przy silnej asystencji 
żandarmeryi. Komisarzy wyborczych narażano 
na czynne zniewagi; wójtów prześladowano. — 
Wohec tego i wojsko sprowadzać musiano. 

Radykalni agitatorowie znaleźli wśród ludu 
bardzo podatny grunt. Agitacya ta była prowa- 
dzona systematycznie; była obliczona na rozbu- 
dzenie najniższych namiętności narodowej nie- 
nawiści, miała na celu podkopanic zaufania do 
władzy i jej organów; była ona też poparta przez 
pewną część ruskiego duchowieństwa. 

Ci agitatorowie są bezpośrednią przyczyną, 
która spowodowała, że dotychczas tak spokoj- 
na, zamknięta, lecz bierna ludność ruska, do- 
puściła się godnych pożałowania wykroczeń i 
gwałtów podczas wyborów. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że kraj podczas walki wyborczej znajdował 
się w stanie wrzenia, i że wybory do Rady 
państwa przeprowadzone zostały wśród nienor 
malnych okoliczności. Wiarygodne przedstawie- 
nie stanu rzeczy powinno jednakże dostatecznie 
wykazac, iż przyczyny tych nienormalnych sto- 
sunków nie należy szukać w postępowaniu rzą- 
du i jego organów. 

W końcu swego sprawozdania zapewnia na- 
miestnik Sanguszko, że organom rządu należy 
się uznanie za przeprowadzenie wyborów wobec 
tak grożącego niebezpieczeństwa. Namiestnik nie 
przeczy, że mogły zajść tu i owdzie pewne nie- 
dokładności, kładzie to jednak na karb tego, 
że wyborami nie wszędzie kierować mogli poli- 
tyczni urzędnicy. 

Prezydent ministrów, hr. Badeni, odczytaw- 
szy sprawozdanie ks. Sanguszki, zaznacza, że 
nie pozostawi bez odpowiedzi twierdzenia, ja- 
koby, korzystając z pobytu we Lwowie, miał 
wydać instrukcye starostom. Słowem honoru 
zaręcza hr. Badeni, iż nie zawezwał do Lwo 
wa ani jednego starosty i nie mówił tam z ża- 
dnym starostą. (Żywe oklaski). (P. Okuniewski 
woła: To nieprawda! Sam to widziałem). 

Na podstawie innego sprawozdania skreślił 
następnie prezes ministrów zajścia w Ko 
marnie. Zandarmi, mimo pogróżek i wielkiego 
niebezpieczeństwa życia, nie użyli tam broni. 
(Okrzyki: Panie Okuniewski, cóż pan na to?) 
Potem, posługując się znowu sprawozdaniem. 
przystąpił prezes ministrów do przedstawienia 
zajść przy wyborze prawyborców w Czernie- 
jowie. Sprawozdanie wykazuje, iż odnośne ar- 
tykuły w Arbeiter Zig nie są zgodne z prawdą. 
Podszczuwanie chłopstwa posunięto tak daleko, 
iż gdy dnia 28 lutego obchodzono uroczystość 
na której obecny był także pewien urzędnik. 
wytłómaczono ludowi, że odbywają się wybory. 
Wzburzeni chłopi uderzyli na chatę, w której 
się uroczystość odbywała. Chatę zniszczono, 
wyrządzając wielkie szkody, a jej właściciel 
i goście musieli uciekać, aby ujść z życiem. 

Prezes ministrów skreślił dalej na podstawie 
sprawozdaniu ebraz zajść w Skolem, w po- 
wiecie stryjskim, wypadki w Stojańcach, 
Dawidowie i innych gminach. Mowę swą 
zakończył hr. Badeni następującemi słowy: 


miały pozyskać jakby prawo obywatelstwa. W 
kraju szerzyła się formalna suggestya, iż przy 
tych wyborach wolno wiele, a nawet znacznie 
więcej, niż kiedykolwiek i że każdy znajdzie 
obronę w wiedeńskiej Radzie państwa. Jestem 
przekonany, iż dla niektórych osobistości było- 
by rzeczą niepożądaną, gdyby nie było przy- 
szło do zaburzeń wyborczych. (Żywe oklaski.) 
Nie mam zamiaru tu cokolwiek ukrywać. Od- 
dam komisyi legitymacyjnej cały materyał do 
rozporządzenia. Mojem najszczerszem pragnie- 
niem jest raz na zawsze tej sprawie kres poło- 
żyć, aby ogół mógł się przekonać, o co tu wła- 
ściwie chodzi. (Żywe oklaski.) Przy tej sposobno- 
ści pozwolę sobie wyrazić przeświadczenie, iż 
urzędnicy, którym powierzono kierownictwo wy- 
borów, mieli rzeczywiście ciężkie zadanie do 
spełnienia. Słowa te odnoszą się do urzędników 
całej Austryi, a nie mam powodu wykluczać u- 
rzędników galicyjskich. Niemniej przeto ukarzę 
jak najsurowiej najdrobniejsze przekroczenie, 
które wyjdzie na jaw. (Żywe oklaski.) 

P. Dzieduszycki zaznacza, że w Galicyi 
panował podczas wyborów straszliwy teroryzm. 
Mowca przedstawia swoją działalność jako prze- 
wodniczącego komitetu centralnego na Galicyę 
wschodnią. 


Sanguszki stwierdza, że ruch w Galicyi wywo- 


P. Jarosiewicz zaznacza, że przytoczono |niektóre z nich zabite już deskami, inne świecą 
wiele faktów takich, których świadkami udowo- | pustkami. 
dnić nie można, Mowca opowiada szereg wy-| Bohaterami rozrnchów chodorowskich są „bara 
padków, w których wykazuje brutalne postępo-|by*. Nazwa ta pochodzi od Balinarbeiter, robotni- 
wanie żandarmeryi. Żandarmi przeszkadzali wy-|cy kolejowi, lub też od Balmralen, kruki kolejo- 
borcom w pełnieniu praw wyborczych. W spra-|we. Do rozruchów przyszło z powodów następują- 
wozdaniach urzędowych tych tylko nazywają | cych: „Baraby“ chodorowscy, których na przestrzeni, 
niebezpiecznym żywiołem, którzy na rządowych |objętej przez przedsiębiorstwo budowy Karola i 
kandydatów nie głosowali. Emanuela Tauberów i Franciszka Merstanlingera, 
Po przytoczeniu kilku jaskrawych wypadków |jest około 1500, wystawieni byli na niepospolity 
mowca kończy wezwaniem do Izby, aby oka-|w istocie wyzysk żydowski. Przedewszystkiem jest 
zała, że lud galicyjski obrony prawnej nie jest | niesłychanie marną płaca, jaką im wyznaczają Tau- 
pozbawiony, a władza parlamentu większą jest| berowie. Biorą oni przeciętnie po 60 ct. dziennie 
od władzy prezydenta ministów. za ciężką, wyczerpującą pracę ziemną, ale i z tej 
Na tem przerwano obrady. marnej zapłaty otrzymują po potrąceniu rozmaitych 
Prezydent Izby podaje do wiadomości, że|kar, należytości i dłngów w kantynach zaledwo po 
wniosek nagły Russa i tow. w sprawie Znie-|4 złr, za dwutygodniową robotę! Do tego przyby- 
sienia stempla dziennikarskiego, przyjdzie na|wa manipulacya z kasą chorych. Zrazn przyrzeczo- 
porządek dzienny po świętach. no im, iż utworzy się dla nich osobna kasa, pó- 
Pp. Winkowski, Danielak i tow. zgła-|źniej zapisano jednakże do kasy powiatowej bo- 
szają interpelącyę, z powodu wyborów do Rady | breckiej, a funkcyonaryusz jej, kasyer przedsiębior- 
powiatowej w Wieliczce. stwa Bilgray ściąga wkładki większe, niż je gdzie- 
Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. kolwiek indziej płacili, bo po 3 ct., zamiast 2 od 
guldena. Na odwrót zaś kasa nie spełnia wobec 
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zasiłku w wysokości 60 pre. od zarobku, jak do 
tego jest zobowiązana, wypłaca jedynie 40 pre., 
a baraby nie wchodząc głębiej w przyczyny, ob- 
winiają o to żydów, bo kasyer Bilgray jest także 
żydem. 

Z tem połączył się wyzysk z innej strony. Oto 
miejscowa ludność żydowska (w mieście jest tylko 
jeden handel chrześc. p. Knoppa) postanowiła sobie 
wykorzystać jak najlepiej taką gratkę, jak budo- 
wa kolei i z owych 1500 robotników wyciaguąć, 
co się tylko da. Kazano więc sobie płacić niemo- 
żliwe ceny za mięso; chleb, drogi niesłychanie, bo 
20 ct. za mały bochenek, wypiekano napół z ow- 
sem, a za marny nocleg w szopie na słomie bara- 
ba musiał płacić 18 ct. Co więcej wyzysk ten nie 
był cichy i skryty, ale otwarty i zuchwały, Żydzi 
chodorowscy butni, trzęsący radą gminną, bo ma 
jący w niej większość, a. przyzwyczajeni do potul- 
ności chłopa ruskiego, poczęli na równi z nim tra- 
ktować Mazurów, którzy nie nawykli do zginania 
karków, odrazu stanęli okoniem. Z początku biedni 
robotnicy szukali pomocy u — zarządu Miasta, 
Niestety! Rada jest w ręku żydów, be zas'ada ich 
trzynastu, a burmistrzem jest głupi chłop, opano- 
wany i rządzony przez żydów. Więc nie nie po- 
mogły robotnikom skargi i użalania się — A na- 
turalnie wzrastało odpowiednio rozgoryczenie, ZU- 
pełnie usprawiedliwione. Długo znosili robotnicy 
wyzysk żydowski cierpliwie i milczeli, — aż za- 
szedł drobny fakt, który rozbndził tlącą nienawiść. 

Jeden z barabów miał stosunek z żydóweczką, 
która przywędrowała z nim z poprzedniego etapu 
jego pracy. Żydóweczka mówiła nieraz głośno, iż 
się wychrzci, a to nie podobało się żydom chodo- 
rowskim i jak mogli prześladowali zakochaną parę. 
Wreszcie na podstawie uchwały (!) rady gminnej i 
na koszt miasta (takie to rzeczy dzieją się w urzę: 
dzie gminnym chodorowskim, opanowanym przez 
żydów) — wyszupasowano żydówkę, a barabie za- 
przysięgli żydzi zemstę. I oto ostatniej niedzieli, 
kiedy wspomniany niefortunny amant, wystroiwszy 
się po Świątecznemu, wyszedł na rynek chodorow 
ski, wyglądający w obecnej porze jak jedna kału 
ża bezdennego błota, i kupował aobie pomarańczę, 
Strauchler, rzoźnik i radny, poskoczył do niego, 
bez najmniejszego powodu dał mu w twarz, powa 
lił go w błoto kilkakrotnie, przywalił ciężką dra 
biną, tak że baraba ociekły błotem i krwią zjawił 
aię przed towarzyszami. Barabi ujęli się za swoim 
i byłoby już w niedzielę przyszło do rozruchów, 
gdyby nie przytomność umysłn żandarmeryi i ad- 
junkta sądowego p. Nahlika. 

Zaraz na drogi dzień, w poniedziałek, ten sam 
Strauchler na czele żydów, nzbrojonych w sztaby 
zełazne, widły itd., rzucił się na czterech bezbron- 
nych barabów, idących spokojnie rynkiem. Na krzyk 
napadniętych inni barabi poodrywali rękojeści od 
rydli i z drzewcami w ręku, z krzykiem: naszycb 
biją! rzucili się na pomoc napadniętym. W lot roz 
pędzili żydów, a potem poszli w ulice żydowskie, 
wybijając szyby na lewo i na prawo. Rozbito tak- 
że dwie, czy trzy kantyny, najgorsze nory wyzy- 
sku. 

Dodać tu należy, że nie było ani jednego wy- 
padku rabunku, ani jednego wypadku przy właszcze- 
nia sobie żydowskiego mienia ; niszczono tylko, eo 
wpadło pod ręce. Trwało to do ósmej wieczór. 

Żydzi bronili się ostro, prażyli Mazurów orezy- 
kami, siekierami, sztabami, widłami itd. Na progu 
młyna stał 18 letni syn pachciarza mleka Arbeit. 
Robotnik St. Winiarski przechodząc tamtędy, zwró- 
cił się z zapytaniem: „Czemu się nie schowasz ?* 
Na to Arbeit odpowiedział cięciem siekiery, Koło 
urzędu gminnego 30 żydów z wrzaskiem napadło 
na jednego Mazura. W tej chwili jednak zjawili 
się z pomocą oblężonemu towarzyszowi 3 inni Ma- 
zurzy i rozpędzili 30 żydów, a 2 zostawili rannycb 
na placu. 

Mniej waleczni żydzi poczęli się chować po do- 
mach, inni uciekali, a gdy wreszcie żydzi widzieli, 
jak barabi umieją się upomnieć o swoją krzywdę, 
padła na nich panika, która trwała cały wtorek, 
Do Chodorewa przybyli najpierw komisarz staro- 
stwa bobreckiego p. Ossoliński, a następnie Z na- 
miestnictwa ze Lwowa radca p. Korzeniowski i sta 
rosta bobrecki p. Kuryłowicz, którzy natychmiast 
udali się do miasta, W chwili, gdy komisya ta 
wjeżdżała do miasta, żyd jakiś rzucił siekierą za 
robotnikiem i zranił go, na szczęście lekko, Żyda 
nwięziono, robotnika opatrzono, śle w tej chwili 
trudno było zapanować nad rozdrażnieniem tłumów, 
pomimo usilnej interwencyi urzędników, a zwła 
szcza p. Korzeniowskiego, narażającego prawie swe 
zdrowie i życie, ażeby uspokoić wzburzone na- 
miętności. r 

Zarekwirowano także wojsko, a mianowicie 63 
dragonów rohatyńskich i 110 piechoty ze Lwowa. 
Nadto było 16 żandarmów. Dragoni odeszli we 
wterek w południe, została piechota i 10 żandar- 
mów z Bortnik, Bóbrki, Chodorowa i Wybranówki. 
Patrole krążą po miasteczku. 

Aresztowano początkowo 6 Mazurów, lecz pu- 
szezeno icb., W areszcie siedzi tylko Strauchler, 
radny miejski. — Rannych jest około 2% żydów, 
z tych jeden 70 letni Wolf Stein ciężko. Brabów 
rannych opatrzono sześciu, a jest ich więcej. 

B'rabowie zachowują się spokojnie, ale w posta- 
wie silnej i solidarnej, + 

My chcemy — mówią, — aby nas Żydzi nie za- 
czepiali. Jak jeden nasz jest na rynku, to niech 
wiedza, że to tak samo, jakbyśmy tam wszyscy 
byli! 


Drugi | Carnap. 


Zwycięstwo wyborcze Polaków w okręgu 
świeckim W zaborze pruskim otworzyło oczy 
prasie niemieckiej, Większa część dzienników 
niemieckich słusznie upatruje w tem zwycię- 
stwie jeden z objawów „bankructwa najnowszej 
polityki anttpolskiej, która zaostrzyła tylko prze- 
ciwieństwa Narodowe a najdotkliwszą przyniosła 
szkodę tym stronnictwom, które ową politykę 
zainaugurowałyć, 

Tak plSze Posener Zig.; w podobny sposób, 
jak widzieliśmy, odezwał się Berliner Tageblatt. 
Nie, wszystkie jednak pisma niemieckie poprze- 
stają na SKONstatowaniu klęski szowinizmu nie- 
mieckiego 1 nie wszystkie odnoszą zwycięstwo 
Polaków do właściwej przyczyny. Organa haka- 
tystyczne W nieuczciwy sposób wyzyskują przy- 
padkowe okoliczności , które towarzyszyły wy- 
borowi W wiecu, ażeby podburzać Niemców 
przeciwko Polakom i obrzucić ludność polską 
wszelkiem! OSzęzerstwami. Najwięcej materyału 
dostarcza 1m niewyjaśniona dotychczas śmierć 
nauczyclela Griittnera, która da powód 
do sprawy Przypominającej głośną sprawę Car- 
napa. Nie chcemy przesądzać tej sprawy, do- 
pokąd śledztwo nie ukończ ne, ale z wielu oko- 
liczności WNOSIĆ można, że p. Griittner, po- 
dobnie jak arnap, zachował się nader prowo- 
kacyjnie WO0€E robotników polskich, i nieszczę- 
śliwy traf zrządził, że zuchwałość swoją życiem 
przypłacił. i 

Griittner PO Wyborach w Świecu wyjechał ko- 
leją i w wagonie prowokował sprzeczkę z mu 
rarzami polskimi, a w braku argumentów po 
litycznych wziął się do kija. Powstała stąd 
bójka i Griittner znalazł sie na platformie pomię- 
dzy wagonami, skąd spadł na wał kolejowy, 
czy też sam wyskoczył, uchodząc od ścigają 
cych go murarzy, czy wreszcie może go zepchnię- 
to w bójce, — dość, że znaleziono go już nie 
żywego, z sińćami na twarzy i podobno na 
gardle, obok toru kolejowego. 

Prasa hakatystyczna wyzyskuje ten wypadek 

przeciwko Polakom i nie czekając wyniku 
śledztwa, które wyjaśni zapewne zagadkową 
śmierć Griittnera, przedstawia to zajście, juko 
morderstwo polityczne i podszczuwa 
rząd przeciwko agitatorom polskim, a zarazem 
wzywa przeciwko Polakom pomocy „pięści że 
laznej“, by powstrzymać rozpowszechnienie się 
podobnych zabójczych praktyk. 
.. “rgan Hanssemanna sadzi. że przemoc i 
siła uspokoi ludność i złagodzi przeciwieństwa 
aarodowe; tymczasem właśnie system rządów. 
oparty na przemocy, system drażnienia i krzyw- 
dzenią ludności w jej prawach ludzkich i oby 
watelskich doprowadza do coraz większego pod 
alecenia namiętności politycznych i do takich 
smutnych zajść, jak sprawa opalenieka i obe- 
cnie gmierć Grtittnera. 

Jeżeliby śledztwo wykazało winę polskich 
robotników, należałoby ich oczywiście potępić i 
potępić w tem zajściu „fanatyzm wyborczy”, o 
którym prawią szowinistyczne dzienniki nie 
mieckię Ale równocześnie potępić należy fana- 
tyzm hakatystów, do podobnych zajść prowa 
dzący, i stwierdzić, że bądź co bądź moralna 
odpowiedzialność za Śmierć Grttttnera, podobnie 
jak iza sprawę opalenicką, spada na fanatyzm 
niemiecki i na najnowszy XUr8 polityki anti- 
polskiej, która okazuje gię dla obu narodowo- 
ści i dla samego państwa pruskiego nader szko- 
dliwą i niebezpieczną. 

Na zakończenie dod 
tnera aresztowano znaczną 
polskich i odstawiono do 
w Swiecu. Ce: 

Tymczasem rozeszła się po "Wlecu pogłoska. 
że i w Lińsku, tam, gdzie zebrania polskie roz 
wiązywano, wykonano napaść na dwóch 
wyborców niemieckich ! jednego z nich 
zażgano, a drugiego ciężko POraniono. Pogło 
ska ta wymaga jeszcze sprawdzenia, „gdyż mo- 
że się okazać hnmbugiem niemieckim, podo 
bnie jak owo polityczne podpalenie, o 
które przed paru miesiącami hakatyści poma- 
wiali ludność pewnej wsi kaszubskiej, 
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0 zaburzeniach w Chodorowie. 


że w sprawie Grtit- 
amiy, liczbę robotników 
więzienia śledczego 


Dzienniki lwowskie przynoszą obszerne relacye 
o zaburzeniach w Chodorowie. Ze szczegółów, jakie 
nadeszły z miejsca wypadku i dostatecznie już stwier 
dzonych, okazuje się, że zaburzenia ograniczają się 
do rozmiarów o wiele mniejszych. Żydzi chodorow- 
scy krzykiem i telegrafowaniem do wszystkich władz 
w kraju i w Wiedwia i do pism wiedeńskich roz- 
dymali rozmiary ekscesów do granic niemożliwych. 
Być może, że żydzi podnieśli w pierwszej chwili 
taki krzyk 0 pomoc pod wpływem paniki, jaka 
ich ogarnęła, a może też czynili to tylko ze swo 
jej natury. Faktem jest, że panika wśród żydów 
chodorowskich była olbrzymia; z 2500 żydów, za- 
mieszkujących Chodorów, przynajmniej 600 uciekło, 
Miasto wygląda jak opustoszałe ; żydzi, którzy po- 
zostali, pochowali się po domach. W ulicach ży- 
dowskich powybijane szyby, powyłamywane okna; 


nich swoich zobowiązań i w razie choroby, zamiast į 


Otto. > 


W całym Chodorowie panuje jedno zdanie, że 
żydzi uprawiają haniebny wyzysk. Barabowie są 
ludem pracowitym i porządnym, od siedmiu mie- 
sięcy mieszkają w okolicy, a nie wywołali jeszcze 
ani jednej awantury. 

Na razie ustanowiono dla Chodorowa komisarza 
rządowego w osobie p. Ossolińskiego, który roz 
począł urzędowanie od rozporządzenia do piekarzy 
1 rzeżników, wymierzonego przeciw wyzyskowi. 


KRONIKA. 


Kraków, 8 kwietnia. 

Wiadomości osobiste, Namiestnik ks. Sanguszko 
wczoraj po południu błyskawicznym pociągiem prze- 
jechał przez Kraków z Tarnowa do Wiednia. 

Komendant korpusu JE. br. Albori tym samym 
pociągiem wyjechał do Ołomuńca, 

Z Koła artystycznego. Wczoraj odbył się raut 
muzykalno deklamacyjny, urządzony przez prof. By- 
liekiego w salonach Koła artystycznego. Rozpoczął 
część muzyczną p. Bylicki, odegrawszy pięknie Po- 
lonez e-dur Liszta na fortepianie. Następnie śpie- 
wała p. Reicher Lewinger, a mianowicie: „Nad ko- 
łowrotkiem* Schuberta i piesń Halmunda. Zakoń- 
czył część pierwszą rautu p. Jejde, artysta dram., 
który z uczuciem wypowiedzia£ wiersz Chęeińskie- 
go: „Niema złej drogi do mojej nisbogi*, Goście 
przeszli do salcnu Koła, gdzie przyjmowano ich 
herbatą, a panie ciastami. Po dłuższej pauzie roz- 
począł p. Bylicki część drugą wieczorku, zagraw- 
szy piękną tarantelę Liszta: „Venezia e Napoli“. 
P. Reicher odśpiewała kilka pieśni, między innemi 
ładną rzecz St. Niewiadomskiego do słów Asnyka: 
„Między nami nic nie było“. P. Jejde wygłosił z 
humorem „Na raucie* Gawalewicza, a oprócz tego 
deklamował amator p. Benedyktowicz, członek Ko- 
ła. Zebrani bawili się następnie gawędka do pół- 
nocy. 

Aresztowanie. Bracia Wohlfełdowie , właściciele 
fabryki cegieł i dachówek, oraz dóbr Łagiewniki 
za Podgórzem , uwięzieni zostali wczoraj z zarzą- 
dzenia sędziego śledczego. Jak w właściwym czasie 
donosiliśmy, firma ta zbankrutowała, a wierzyciele 
przeciw obu firmantom prowadzą proces, 

Klinika chirurgiczna żegnała dziś w południe 
swego dotychczasowego dyrektora, prof. Rydygiera, 
udającego się na katedrę do Lwowa. 

Wezoraj żegnał profesorów Rydygiera i Gluziń- 
skiego wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Przemówił serdecznemi słowy dziekan wydzia- 
łu lekarskiego prof. Łazarski, Wieczorem odbyła 
się uczta na cześć obu profesorów w sali Grand- 
hoteln. 

Sankcyonowana ustawa. Wiener Ztg. ogłasza, 
iż cesarz sankcyonował uchwaloną przez Sejm ga- 
licyjski ustawę o regulacyi środkowej sekcyi rzeki 
Gniła Lipa, 

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryst To- 
warzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie zawiadamia nas, że po ostatnie wy- 
cofaniu koni w dniu 1 kwietnia b.r. z biegu o na- 
grodę „Derby krakowskie“ z dotacya 40.000 ko- 
ron, mającego się odbyć w niedzielę d. 13 czerwca 
b. r., następujące 27 koni w biegn udział wziąć 
mogą: „Hipp Hipp Hurrah“ gen-maj. arcyksięcia 
AEE R 
Top”, „Rache“ i „Zofe“ p. Ant. Droher, „Kópe” 
i „Lobogó“ p. Art. Egyedi, „Ruse of Kildare“ p. 
Capt. George, „Merész“ hr. Art. Henckel, „Jgaz“ 
p. Jal. Jankovich-Bésán, „Little Master“ p. Józefa 
Krzysztofowicza, „Pervat* p. Rob. Lebaudy, „Don 
Magnifico“ i „Scotch Boy“ ks. Wład. Lubomirskie- 
go, „Anatole* ks. Mik. Pálffy, „Gambler“ p. dra 
Ern. Russo, „Margosza* p. Wład. Schindłera, „Ina- 
ska“ i „Or dur“ bar. G. Springera, „Galilei“ hr. 
J. Sztaray, „Protest“ hr. Jana Tarnowskiego (Cho- 
rzelów), „L'Astro* rotm. Art. Trankel, „Ronacher* 
i „Statesman“ p. Rysz, Wahrmann, „Balvanyom* 
hr. D. Wenckheim, „Schütt“ p. Rud, Wiener- 
Welten, 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do- 
uosi, że ruch pociągów na przestrzeni P od w y 8 o- 
kie—Krzywe został z dniem 6 kwietnia pono- 
wnie otwarty. 

Związek rodzicielski. Ze Lwowa piszą nam: 
() Dziś dnia 7 kwietnia o g. 7 wieczorem gza- 
wiązało się w mieście naszem Stowarzyszenie pod 
nazwą: „Związek rodzicielski*, mające za zadanie 
zaopiekowanie się młodzieżą, zwłaszcza ubogą, w 
godzinach pozaszkolnych dostarczenie jej kierunku 
moralnege, pomocy naukowej i odpowiedniej roz- 
rywki. Zebraniu przewodniczył inicyator tego pro- 
jektu, prezydent miasta, dr. G. Małachowski. Człon- 
ków natychmiast zgłosiło się 122. Przewodniczą- 
cym obrano dra Z. Marchwickiego, zastępcami dyr. 
semiuaryum nauczycielskiego Baranowskiego, dra 
Dziędzielewicza i panią Małachowską. Do wydziału, 
wedle statutu, weszły trzy panie. 

lub. We Lwowie pobłogosławiony został zwią- 
zek małżeński, zawarty pomiędzy drem Michałem 
Krawczykiem, urzędnikiem dyrekcyi poczt, a panną 
Jadwigą Karasińską, córką radcy dworu Franciszka 
Karasińskiego i Karoliny z Marklów. 

Pani Laudowa, najznakomitsza artystka „Naro- 
dnego Divadla* w Pradze, wystąpi w pierwszych 
dniach maja na scenie lwowskiej w kilku najlep- 
szych swych rolach, a między temi W „Madame 
Sans-góne*, której to roli ma być artystka ta naj. 
lepszą przedstawicielką. Pani Landowa grać będzie 
po czesku. ę 

Wydział krajowy zamianował Mieczysława Szwej- 
kowskiego i Franciszka Zacharskiego aplikantami 
w etacie służby administracyjnej krajowego szpi- 


| tala św. Łazarza W Krakowie, 


Z Wiednia donoszą, że młoda i nieletnia córka 
posła dra Krona wettera została uprowadzoną z do- 
mu rodzicielskiego. Wskutek tego aresztowano już 
pewne indywiduum , podejrzane o pośrednictwo w 
tej sprawie. +. 

w sprawie zajścia między p. Edwardem G ni e- 
woszem a hr. Wojciechem Dzieduszyckim 
donoszą obecnie dzienniki wiedeńskie, że p. Edw. 
Gniewosz wobec mężów zaufania hr. Dzieduszyckie- 
go złożył oświadczenie, iż nie miał zamiarn, nie 
podając mu ręki, osobiście obrazić hr. W. Dziedu- 
szyckiego. 

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. Przed trze- 
ma laty zawiązał się komitet Polaków, bawiących 
na kuracyi w Karlsbadzie, z inicyatywy pp.: Wło- 
dzimierza Gniewosza, Jana Winiarza i Kułaczkow- 
skiego, który postanowił uczcić pamięć nieśmier- 
telnego wieszcza - skromnym pomnikiem. Myśl do- 
prowadzono szczęśliwie do skutku. Zebrano już oko- 


Kraków, 9 kwietnia 1897. 


ło 4.000 złr. na ten cel, a Rada gminna w Karls 
badzie odstąpiła grunt bezpłatnie. Komitet poru- 
czył wykonanie pomnika artyście-rzeźbiarzowi, p. 
Tadeuszowi Barączowi, który z całym zapałem za- 
brał się do pracy tak, że niebawem pomnik będzie 


gotów. 
Pogrzeb Brahmsa odbył się onegdaj w Wie 


dnin i przybrał cechy imponującej manifestacyi ne 
Oprócz świata muzy- 
cznego, wiedeńskiego, wzięły udział w pogrzebie 
najwybitniejsze instytucye muzyczne i muzycy z 
zagraniey. W imieniu ministra Gantscha pojawił się 
Wieńców uadesłano tyle, że 
zaledwie na 6 wozach z trudem mogły się pomie- 


cześć znakomitego mistrza, 


szef sekcyi, Latonr. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 81. 3 


cami i sierotami podziękowanie. 


kiem honorowym, 


dności, oraz damom serdeczne za opiekę nad star- 


== Walne zgromadzenie krak. klubu cyklistów 
z r. 1892 odbyło się dnia 4 b. m. w małej Bali 
magistratu. Wybrani zostali: prezesem br. Edward 
Lipowski, wiceprezesem Włodzimierz Ritterachild, 
sekretarzem dr. Stanisław Wierzbicki, skarbnikiem 
Michał Markowicz, pierwszym kapitanem Zdzisław 
Ritterschild, zastępcą kapitaua Tadeusz Wierzbicki, 
a nadto do wydziału weazli pp.: Floryan Sulima 
Popiel, dr. Roman KŁawrowski, dr. Ludwik Merc, 
Piotr Bojarski i Jan Fenz. Na wniosek br. Edwar- 
da Lipowskiego uchwalono zamianować hr. Włady. 
sława Mycielskiego, byłego prezesa klubu, człon- 


Bartoszewicza. OE i sprawozdania: A. Świę-| Mowca określa jako trzy gwiazdy przewodnie | zdaje, zbyt wielkie. Dzienniki oceniają notę 
tochowskiego „Pisma“ przez K. Zdziechowskiego, swego Stronnictwa: miłość i wierność dla nie-|jako demonstracyę platoniczną i oświadczają, 
Wł. Reymonta „Fermenty* przez M. Ofimańskiego, | mieckiego ludu (oklaski), dla ojczyzny austryac- iż Grecya wie bardzo dobrze, że zgoda nah. 
Włodz. Trąmpczyńskiego „Bielmo* p. Kaz. Ni-|kiej i religii chrześcijanskiej. Słowa „nienawi-|ca rstw jesttylko sztuczn ą. 

tscha, A. Dygasińskiego „As“ przez Korczaka, |ści* niema w jego słowniku, jednakże czuje Wczoraj panował w mieście zupełny spokój. 
Stańki „Występni* przez K. Upuszyńskiego, A. M.|się w obowiązku bronić chrześcijańskiego lndu | Silne patrole przechodziły przez miasto. Na 
Kurpiela „Polityczne i społeczne przekonania Kra- | przeciw wyzyskowi, a chrześcijańskim zasadom | ulicach znalez*oao plakaty ze słowami: „Niech 
siekiego przez R. Zawilińskiego. Przegląd Prze-|i moralności nadać pragnie praktyczne zastoso- |żyje wojna!“ Dzienniki wieczorne ote iają o- 
glądów: I. Psychologia kultu Mickiewicza p. A.| wanie w życiu. (Brawo!) głoszoną odezwę do armii, na ODRA | 

Świętochowskiego, II, Setna rocznica urodzin Ko-| W dalszym ciągu odwołuje się mowca do aby wstrzymała się od miara i JACĄ Ja 
rzeniowskiego: a) uczczenie tej rocznicy przez pra- | mniejszości, aby zechciała wspólnie z większo. Ateny, S kwietnia. Agencya ua donosi 
sę, b) E. Siwiński o Korzeniowskim, ©) „Korze-|ścią pracować celem rozwiązania wielkich za-|z rzekomo urzędowego źródła londyńskiego , iż 
niowski o sobie M. Gawalewicza, d) Klaczko ofia- |dań, oczekujących radę gminną i zapewnia, że | blokada wybrzeża greckiego ma A tożcią ać 
rą tej setnej rocznicy, e) pretensye do J. Barto-|dowiedzie, iż zasłużył na zaufanie współobywa. |od wyspy Paros do wyspy Zea: i te mid. 


ścić, W ewangelickim kościele i nad grobem wy- Bzewicza, f) literatura politykująca, g) Korzeniow-|teli. Mowea kończy słowami: „Boże, błogosław kty graniczą z zatoką eginejską 


powiedziano gorące mowy. 

Odznaczenie Nansena. Król duński udzielił wczo- 
raj posłuchania Nansenowi i nadał mu złoty medal 
zasługi z koroną królewską. Na posłuchaniu była 
obecna carowa wdowa, oraz rodzina królewska, któ- 
ra była obecną także na wykładzie Nansena w 
Towarzystwie geograficznem. Nansen odjechał wczo- 
raj do Uhrystianii. 

Wielkie oszustwo. Z Brukseli donoszą, że w 
Jemappes aresztowano wszystkich dyrektorów tam- 
tejszych kopalń, należących do Towarzystwa ak- 
cyjnego, ponieważ wykryto defraudacyę na sume. 
2 milionów fr. 

Do Abisynii zamierza Rosya znów wysłać ekspe- 
dycyę w jesieni b. r. z celem, jakoby zbadania tej 
kraioy pod względem antropologicznym. (?) Wiado- 


Porządek dzienny : 


madzenia z dnia 8 listopada 1896 r. 


ryum. 


= Miejska kasa chorych w Krakowie. Walne 
zgromadzenie delegatów robotników i reprezentan- 
tów pracodawców miejskiej kasy dla chorych od- 
będzie się w niedzielę dnia 11 kwietnia b. r, o 
godz. 3 po południu w sali obrad Rady miejskiej. 
1) Zagajenie przewodniczącego 
zarządu. 2) Odczytanie protokołu z walnego zgro- 
3) Sprawo- 
zdanie rachunkowe za rok 1896 i wnioski wydziału 
nadzorczego o udzielenie zarządowi kasy absoluto- 
4) Wybór wydziału nadzorczego kasy na 
przeciąg jednego reku, a mianowicie: czterech człon- 
ków przez delegatów robotników i dwóch członków 
przez reprezentantów pracodawców. 5) Wybór człon- 
ków sądu polubownego na przeciąg jednego roku, 
a mianowicie: trzech członków przez delegatów 


mość tę podaje Nowoje Wremia, wstrzymując Bię, 
ma się rozumieć, od wszelkich bliższych wyjaśnień 


o właściwych celach tej wyprawy. 


Polak na Madagaskarze. Od dni kilku bawi w 


Wiedniu p. Filomen Słuszański, rodem z Bukowiny, 
który, po siedmioletnim pobycie na Madagaskarze, 
wraca na dłuższy pobyt do ojczyzny. P. Słuszań- 
ski służył początkowo w austryackiej marynarce 
wojskowej i wziął ndział w podróży na około świa- 
ta na korwecie „Fryderyk* w latach od 1874 do 
1876. W ezasie wojny turecko rosyjskiej zualazł 
się na wodach tureckich na pokładzie „Narenta“. 
W r. 1888 opuścił służbę i przeniósł się na Ma. 
dagaskar, gdzie poświęcił się zawodowi kupieckie- 
mu. Był on jedynym poddanym austryackim na tej 
wyspie afrykańskiej, handlował obrazami, instru 
mentami mnuzycznemi, łóżkami żelaznemi , lampami 
naftowemi, lustrami i wyrobami ze szkła, porcela- 
ną, dalej bielizną, ubraniem i obuwiem, które to 
artykuły aprowadzał wyłącznie z fabryk austrya- 
ckich. W ezasie wojny francuskiej z Ranavalo III 
służył Francuzom radą i czynem. Narażając swe 
życie na niebezpieczeństwo, starał się o zaopatrze- 
nie wojsk w prowiant, a szczęśliwym też wypad 
kiem udało mn się ochronić okręt fraucuski od 
napadu Howasów. Po skończonej wojnie zaspokoił 
rząd francuski wszystkie pretensye cudzoziemców, 
jedynie tylko Słuszański odszedł z kwitkiem — Í 
z tego to powodu bawi obecnie w Wiedniu, by 7% 
pośrednictwem urzędu dla spraw zagranicznych wy- 
dobyć wcale pokaźną kwotę. Zdaniem jego, Nie: 
zmiernie pożądaną byłoby rzeczą w interesie han- 
dlu Austryi z Madagaskarem, nstanowienie tamże 
konsulatu austryackiego. Rodak nasz zebrał Swe 
długoletnie wrażenia w formie wykładu, który w 


uczestnicy walnego zgromadzenia. 


Każdy z pp. delegatów i reprezentantów przy wej 
šciu do sali obrad (sala obrad Rady miejskiej) wi- 
nien okazać kartę legitymacyjną, upoważniającą go 
do wzięcia udziału w obradach walnego zgroma- 
dzenia w r. 1896 i 1897. Po karty legitymacyjne, 
o ileby wybrani w roku ubiegłym delegaci i re 
prezentanci kart tych nie posiadali, należy się 
zgłaszać do biura kasy (ul. Mikcłajska |, 4, I pię 
tro, dom własny). 


Za dwa roczniki Kuryera Polskiego ; Kuryera 
Warszawskiego z czasów walki o wolność w 1831 
roku p. W, Wolski ze Lwowa ofiaruje 20 (dws- 
dzieścia) złr. Kto da więcej? 

Jak donosiliśmy, dochód ze sprzedaży tych ro- 


czników ofiarodawca p. E. W, przeznaczył w PO | W 


łowie na fundusz budowy pomnika Kościuszki, W 
drugiej na cele Tow. „Szkoły ludowej“, 


Mianowania. Rada szkolna krajową postanowiła 
zamianować nauczycielami w szkołąch ludowych: 
Maryę Serafińską starszą nauczycielką 4 klasowej 
szkoły w Jezupolu; Bronisława Tustanowskiego i 
Aleksandra Deszczakowskiego starszymi nauczycie- 
lami 5 klasowej szkoły męskiej w podhajcach; 
Piotra Szczerczaka młodszym nauczycielem 6 kla- 


sowej szkoły męskiej w Gorlicach ; Pawła Bochen- 


ka młodszym nauczycielem 5 klasowej szkoły w 
Bieczu ; ks, Józefa Jarosza nauczycjelem religii w 
6 klasowej szkole męskiej w Tarnopolu; Józefa 
Grabowskiego nauczycielem szkoły Jndowej w Mar 


robotników i dwóch członków wybiorą wszyscy 
6) Wnioski re- 
prezentantów pracodawców i delegatów robotników. 


tynowie Starym; Bonawenturę Gaika młodszym 
nauczycielem 2 klasowej szkoły w Skawicy; Woj- 
ciecha Kalinowskiego nauczycielem kierującym 4- 
klasowej szkoły w Sułkowicąch; Kdmunda Ząbka 
nauczycielem w Ociece; Stanisława Bnuczyńskiego 
w Jarocinie; Wawrzynę Kratochwilównę nanczy- 
cielką w Białej Wyżnej; Helenę Berezowską na- 
uczycielką starszą 4-klasowej szkoły w Chorostko 
wie ; Klemensa Łukaszkiewicza nauczycielem star- 
szym i Eleonorę Zgórkównę nauczycielką młodszą 
4- klasowej szkoły w Ulanowie. 


Wiedniu wobeo licznej a inteligentnej publiczności 
wygłosił kapitan Walter. 
` Zwycięstwo nad pancerzem stalowym, naj- 
twardszym, jaki dotąd sfabrykowano, 2 miawowicie 
wedle metody Harvey'a, odniósł granat, odlany w 
zakładach pod firmą Johnson et Cie w Duyvel pod 
Nowym Jorkiem. Jak przyjemne są te wynalazki, 
związane z kulturą (?) końca bieżącege stulecia, 
wnioskować można stąd, Że wzmiankowany pocisk 
przebił: pancerz grubości 254 mm, bale dębowe 
grubości 30 etm., dwie blachy żelazne, razem na 
22 mm. grube, i zarył się w końcu na 2'50 m. 
w wał ochronny strzelnicy, 

Telafony automatyczne zaprowadzone zostały 
w Ohrystyanii. W elegancko urządzonych kioskach, 
dla każdego dostępnych, znajduje się odpowiedni 
aparat, który, za wrzuceniem monety, równającej 
się mniej więcej naszym 10 centom, umożliwia każ- 
demu kilkominutową rozmowę w obrębie miasta. 


Składki. Na pomnik Tad. Kościnszki złożył re 
sztę z przysłanej przedpłaty w markach p. J. Ba 
gniewski z Erfurtu 10 ct. 


Repertoar teatrn krakowskiego. 


W piątek 9 kwietnia: „Karpaccy górale“, 
dramat w 5 aktach 10 obrazach J. Korzeniow- 
skiego (po raz 8) popularne. 

Ww sobotę kwietnia: „Jak mogło być i 
jak było?*, złuda sceniezna w 5 aktach z prolo- 
giem, oryginalnie napisana przez Gamastona (no- 
woŚĆ). 

W niedzielę 11 kwietnia: „Jak mogło być i 
jak było?“, złuda sceniezną w 5 obrazach z pro- 


logiem, oryginalnie napisana przez Gamastona (po 
raz drugi). 


a RI 


— e RNA 


Ze stowarzyezoń. 

= Towarzystwo dobroczynności w Krakowie 
ogłosiło sprawozdanie z czynności swoich w rokn 
ubiegłym 1896, a 80 istnienia pożytecznej tej in- 
stytucyi. Towarzystwo liczy obecnie w gronie ezon- 
ków swoich 62 pań i 225 mężczyzn. Dochody w 
roku sprawozdawczym wynosiły 27.918 złr., wy- 
datki 26.067 złr.; pozostaje w kasie na r. b. 1850 
złr. Fundusze stałe Towarzystwa zwiększyły się o 
3.697 złr. Ogółem pod opieką Towarzystwa było 
w roku sprawozdawczym mężczyzn 97 (starców), 
kobiet 148, chłopców 23, dziewcząt 22, razem 229 
osób. Z tej liczby zmarło mężczyzn 3, kobiet 10, 
co wobec okoliczności, iż starcy, tak mężczyźni, 
jak i kobiety, wszyscy prawie liczą z górą 60 lat, 


Spostrzeżenia meteerologiezno 
(podług obserwatoryum krak.), 
Kraków, 8 kwietnia. 


jest bardzo małym procentem śmiertelności. Pod wozoraj.| dziś duń 
opiekę prywatną z wychowańców Towarzystwa wy- g, 10 wije. i ranolz. 2 pop. 


Ciśnienie powietrza 
(sred. do V) 
"Temperatura 

w stopniach Oelstusza 


a TE =E 
Kierunek i moc wiatru 


dano chłopców 2, dziewcząt 3. Z podrzutków, u 
trzymywanych z fundacji $. p. Kitowskiego, Dozo. 
stało z 1895 roku 35, z pod opieki wyszło 2, 
przeto pozostaje z końcem 1896 roku 38. Pod- 
rzutki, kończące 6 rok życia, podług aktu funda- 


T407 mni741 Imma mk 


+37 | +0%8 | 49,8 


cyi, albo oddaje się matkom lub krewnym, albo (O mm visza, 10 barza) El E1 N1 
też umieszcza się u OBób prywatnych; gdyby Zaś "Wilgotnokć wiśią dna 

to było niemożliwe, wychowują się w zakładzie ligotność M 85% 92% 474 
sierot Towarzystwa dobroczynności kosztem funda- _— (W odsetkaoh) T -S 
cyi. Taki wychowaniec jest obecnie w zakładzie Stan nieba 1 | 5 5 


0 pog., 10 zup. posh 
R e. 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— P. Felicyan Szopski, utalentowany profesor 


jeden. 

W roku 1896 wypłacono 130 starcom strawne 
7.081 złr. 26 et.; żywienie zaś odbywało się we 
własnej administracyi 24 staroów, 40 dzieći i 8 
sług, które spędziły dni żywienia: u starców 8.867, 
u dzieci 14.111, u sług 2.920, czyli 25,898 dni. 
Koszt ogólny wyżywienia wynosił razem 5.238 złr. 


71 ct. Utrzymanie wogóle wraz z żywnością, straw- 
nem, administracyą i utrzymaniem budynków, a u 
Bierot doliczając utrzymanie szkoły, krótko mówiąc, 
łe utrzymanie w roku 1896 kosztowało razem: 
170 starców po 94 złr. 65 et., 40 sierot po 194 
złr. 55 et.; czyli jednego starca dziennie po 25 
ct., jednej sieroty dziennie po 4880 ct. 

Rocznik Towarzystwa zawiera Bzczegółowe wy- 
kazy obrotu poszczególnych funduszów, oraz uwagi 
i objaśnienia. Imieniem Rady ogólnej prezes Towa 
rzystwa, dr. Wł. Ściborowski, składa osobom i in- 
stytucyom, które Towarzystwu w jakibądź sposób, 
czy to datkami, czy pracą, czy poparciem jego u- 
siłowań przyszły z pomocą; Szczególniej Wydzia- 
łowi krajowemu, Radzie m, Krakowa, Wielkiemu 
Wydziałowi i dyrektorom miejskiej Kasy Oszczę- 


Prosze 


tutejszego konserwatoryum, wydał świeżo „Dwie 
pieśni" z towarzyszeniem fortepianu do slów Asny 
ka i Tetmajera. Obydwa utwory zalecają Się zrę- 
czną i przystępną fakturą, łatwą i mile wpadającą w 
ucho melodyą, a przytem mają cechę szlachetniejszego 
stylu i wykwintnej forwy. Pierwsza: „Choć pól i 
łąk odmładzasz krąg", w e dur, druga do Słów 
"Tetmajera : „Zawód“, w f moll, nader trafnie iw 
duchu myśli poetyckiej twórców ilustruje melodyą 
barwne słowo poetyckie. Obydwie pieśni wyszły 
w ozdobnem wydaniu nakładem młodej i ruchliwej 
firmy p. Leonarda Zwolińskiego i Spki, która w 
tym roku już kilka utworów muzycznych rzuciła 
na rynek księgarski. (wp.) 
— Treść nr. 6 „Przeglądu Literackiego“: 


Aforyzmy Tomasza Zana. Druga struna przez K.|żądano, ani nie dano żadnych przyrzeczeń. 


literaturach obcych, cudzoziemcy o rzeczach pol- 


Sprawy „Związku literackiego“, Wiadomości lite- 
rackie. Konkurs. Nekrologia, 


Dział ekonomiczny. 


Międzynarodowa wystawa rolnicza w Pradze 
w r. 1897. Centralne Towarzystwo rolnicze cze- 
skie, pozostające pod protektoratem ks. Fryde- 
ryka Schwarzenberga, urządza w dniach od 15 
do 15 maja włącznie w obszernym pawilonie 
przemysłu w Pradze, międzynarodową wystawę 
rolniczą, przy której zarezerwowano działy oso- 
bne dla produktów przemysłowych i artykułów 
spożywczych. — Zgłoszenia przyjmowane są do 
dnia 1 maja. 

„Komunikacya kolejowa z Syberyą. Z polece- 
nia ministeryalnego, w zbliżającym się sezonie 
letnim „pomiędzy pogranicznemi stacyami pru- 
skiemi i austryackiemi, a krańcowemi stacyami 
budującej się kolei syberyjskiej wprowadzone 
będą osobne pociągi osobowe dla utrzymywania 
komunikacyi bezpośredniej. Pociągi rzeczone, 
składające się z wagonów Ii II klasy, oraz z 
wagonów sypialnego i restauracyjnego, kurso- 
wać będą dwa razy tygodniowo. 


Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
czasie od 3 b. m.do 6b. m. przywieziono 
39 wozów jaj i około 6000 kilogramów ma- 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 49 do 
51 jaj pierwszej jakości, lub od 52 do 54 jaj 
średniego gatunku, albo od — do — jaj prze- 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo- 
gram masła śmietankowego od 120 złr. do 
1:30 złr., masła wiejskiego od złr. 1-10 do złr. 


w zwykłego masła targowego od —'90 do 
*— Br. 


z. e ”*ģýö 


Ostatnia wiadomości 


N. Fr. Presse pisze: 

„W kołach poselskich zapatrują się bardzo sce- 
ptycznie na obecne położenie. Zapatrywanie, iż 
stanowisko hr. Badeniego w najbliższym czasie 
będzie zachwiane, jest powszechnem w kołach 
nowej większości (?!). Charakterystycznem jest, 
że właśnie w tych kołach krąży nazwisko hr. 
Buqnoy, jako ewentualnego następcy hr. Bade- 
niego. 


Z wielu stron zaprzeczają doniesieniu, jąkoby 
car i carowa mieli tej wiosny zabawić czas ja- 
kiś incognito we Francyj. Równocześnie ntrzy- 
mują, że prezydent Faure ma otrzymać urzędo- 
we zaproszenie na dwór rosyjski dopiero wów- 
CZAS, kiedy usunięte zostaną przeszkody, jakie 
wizyta ta nie ze strony rosyjskiej, ale w samej 
Francyi napotyka. 


m GG E A) 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy‘), 


Wiedeń, 5 kwietnia. Komisya parlamentarna, 
mająca się zająć sprawą p. 5zajera, ukonsty- 
tuowała się na wczorajszem wieczornem posie- 
dzeniu. Prezesem wybrano p. Fuchsa, zastęp- 
cą Dycka, sprawozdawcą Sla mę. 

Wiedeń, S kwietnia. Komisya, wybrana w ce- 
lu zbadania sprawy p. Szajera, uchwaliła 


znaczną większością giosów przedstawić Izbie, I 


aby wstrzymano sądowe ściganie Szajera 
na cały przeciąg obecnego okresu parlamentar- 
nego. s 
Paryż, 8 kwietnia. Partya 8ocyalistyezna wnio- 
sła do parlamentu projekt ustanowienia tr y bu- 
nału narodowego, składającego się z 270 
członków, wybieralnych za pomocą głosowania 
powszechnego. Trybunałowi ma przysługiwa 
jurysdykcya: w zbrodniach ministrów, se- 
natorów, deputowanych i mandata- 
ryuszów przeciwko mieniu narodowe- 


m u; dalej w przestępstwach urzędników i fank- dy 


cyonaryuszów publicznych w czasie pełnienia 
służhy; wreszcie w rozmaitych przestępstwach 
przeciwko prawu własności, jako to w sprawach 
o lichwę, ażiotaż i t. p. 

Londyn, 8 kwietnia. Standard otrzymał przez 


ski i Kraszewski, Rzeczy polskie w obcych litera-|i ochraniaj Austryę i Wieden“. (Żywe oznaki 
turach: przekłady z polskiego, udział Polaków w | zadowolenia. Oklaski.) 


Wiceburmistrz Neu ma yer, oświadczywszy, 


skich. Pogadanka dra M. Zdziechowskiego o Toł-|że akta odnoszące się do wyboru burmistrza 
stoju i o Tołstoistach. Życiorys Edwarda Jelinka. | przedłoży namiestnictwu, zamyka posiedzenie. 


Kanea, 8 kwietnia. Powstańcy, mający cztery 
działa, oblegają fort Kissamo. Dwa okręty 
austryacko-węgierskie i dwa angielskie znajdują 
się przed Kissamo. 

Podczas dzisiejszego pożaru w Kandyi spa- 


Wiedeń, S kwietnia. Fremdenblatt potwierdza. | liła się rezydencya biskupa. Wojsko włoskie u- 


iż cesarzowi austryackiemu w podróży do Pe- 
tersburga towarzyszyć będzie arcyka. Otto. 


ratowało dzielnicę grecką. 
Kanea, 8 kwietnia. Na różnych punktach wy- 


Wiedeń, 8 kwietnia. Walne zgromadzenie au |spy toczy się wałka. Powstańcy postępują wszę- 


stryackiego zakładu ziemskiego kredytowego 


(Bodenkreditanstalt) przyjęło wniosek rady ad-|W okregu Kiss 


ministracyjnej o wydzielenie ogólnej dywiden: 
dy w sumie 37, złr. 
Wiedeń, S kwietnia. Minister sprawiedliwości 


hr. Gleispach zapadł w niedzielę na infłu-|w pobliżu katedry 


dzie zaczepnie, a nawet zdobyli kilka armat. 


amo i pod Herakleion to- 
W > zacięta walka już od dwóch 
ni. 
Kandya, 8 kwietnia. Wczoraj wieczór wybuchł 
pożar, który zniszczył kilka 


enzę. Ponieważ leży w łóżku, przeto wszelkie |domów. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
twierdzenia, jakoby umyślnie z powodu inter 
pelacyi w sprawie rozporządzenia językowego | EE 
nie zjawił się w [zbi jeuzasa- ; 
diodę a się w izbie, są z graniu mieuzasa-| fursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej | barlińskiaj. 
Wiedeń, 8 kwietnia. Cesarz przyjął dziś na- 
der łaskawie nowo wybranych członków pre- 
zydynm Izby poselskiej na posłuchaniu. Monar- 
cha wyraził radość swoją z powodu wyboru 
prezydyum i dał wyraz nadziei, że Izba spełni| Zjednoczony dług w papierach . 
wielkie zadania, jakie ją czekają. Z członkami Zjednoezony dług w srebrze . . 
deputacyi zawiązał cesarz rozmowę o obecnem | 4Astryaeką renta złota . . . . > 
położeniu parlamentarnem i pożegnał ją łaska- ig austryacka renta (marcowa) . 
wie. 1% węgierska renta złota . . 
Następnie przyjął cesarz na posłuchania rad-|1 % węgierska renta koron. . . 
cę sekcyjnego dr. Halbana. Akoye banku austro- wągierskiego 
Wiedeń, S kwietnia. W Izbie poselskiej|4kcye kredytowe . SĘ 
toczyła się na dzisiejszem posiedzeniu w dal- oe... . . « . 
szym ciągu rozprawa nad nagłym wnioskiem | Banknoty banka niem. za 100 m 
p. Daszyńskiego i tow. marek . . . . . . 
P. Stransky wnosi, aby zbadanie nadu 20-frankówki za sztukę . . 
żyć wyborczych w Galicyi przekazać komisyi Banknoty włoskie. . . . . . 
legitymacyjnej, z poleceniem dokładnego zu- Cukaty austryaekie . . Oka 
żytkowania przytoczonych w rozprawach faktów, | Wiedeń 8 kwietnia. Ruble 137 —. Cena naf- 
podczas weryfikacyi poszczególnych  wybo-|'y —'—. Spirytas gotowy 16—, Żyto na 
rów. wiosnę 6 35. Pszenica na wiosnę 772. Owies 
P. Stransky w dalszym ciągu robi uwagę, | va wiosnę 5 77. 
odnośnie do wczorajszych oświadczeń prezyden-| Wiedeń. 8 kwietnia. 4% oblig. poż. krajow. 
ta ministrów, wedle których rząd usilnie przy-|z 1891 :9-20; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
czyniać się będzie do wyjaśnienia faktów, iż|g7:60; 4% galic. fund. propinacyjnego 9740: 
nie należy obierać innej drogi, jak przekazanie |4 4 listy banku krajowego 97-50; 4, 4 listy 
wszystkich wniosków komisyi legitymacyjnej. |banka kraj. 100—; 5% obligi barku krajowe- 
P. Daszyński zwraca się przeciw wywo-|go 102 —; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. f8 —; 
dom „prezydenta ministrów i Stransky ego. Pole- Akeye Karola Ludwika 21725, Akcye kolei 
mizując z nimi, poddaje krytyce stosunki gali ||wowsko.czern. 28850 Losy x 1864 na 350 słr. 


Wiedeń, dnia 8 kwietnia 1897. 


- 


cyjskie, i sprzeciwia się przydzieleniu sprawy | 154-— losy z 1860 na 500 złr. 14125 losy 


nadużyć wyborczych komisyi legitymacyjnej. 


z roku 1860 ma 100 złr. 153 75, losy zr. 1864 


Mowca wyraża życzenie, aby komisya specy-|zą 100 złr. 189 —; akcye zakładu kred. dla 


alna przesluchała świadków na miejscu. 


kandlu i przemysłu 34950 akeye galie. banka 


Budapeszt, 8 kwietnia. W Izbie magna-|ęjy, na 300 złr. 398—,; Linderbank na 300 


tów zainterpelował Vecsey o stanowisko po-|+łr, 22925: akcye austro-węg. banke na 600 
lityki zagranicznej w sprawie grecko-tureckiego | złr. 936. 


konfliktu. ; 

Berlin, 8 kwietnia. Parlament przyjął jedno- 
myślnie w trzeciem czytaniu ustawę handlową 
wraz z ustawą wprowadczą. 

Berlin, S kwietnia. Sekretarz stanu dr. Ste- 
phan umarł dzisiejszej nocy. 

Madryt, 8 kwietnia. Donoszą z Manili, iż 
wojsko hiszpańskie zdobyło San Francisco 
i Malabu, gdzie prawie wszystkie siły po- 
wstanców zajmowały warowne pozycye. Po- 
wstańcy, którzy ponieśli ogromne straty, zwró- 
cili się po zaciętej walce do ucieczki. 

Londyn, 5 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Wiadomości z nad zatoki Delagoa opiewają, 
iż w całym kraju Gaza wybuchło powstanie. 

Londyn, 8 kwietnia. Bankowa stopa procen- 
towa wynosi 2”ję. a 

Rzym, 8 kwietnia. Na wczorajszem posiedze- 
nin Izby wybrano dep. Mussiego czwartym 


Berilis, 3 kwietnia. Godzina 2 minat 45 po 
poł. Austryackie kredyty 21950 mrk. Austrya 
oka złota renta 10450 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101 80 mrk. Węgierska złota renta 10370 
mrk. Węgierska renta koronowa 10025 mrk. 
kustryackie banknoty 17050 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-ozerniowieckiej 144 75 mrk. Ruble 
21685 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego —— mrk. 4% liszy likw. Królestwa Pol- 
"kiego 66 20 ark. 


| E o a e 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
p 


Rubryka „Nadesiaso“ sie pockodzi cd Ro 


wiceprezydentem. Zanardelli objął wśród |takcyl, która też żadzsj edpowiadzialności za 
żywych oklasków przewodnictwo; Izba uchwa- «lą zie przylmoje. 


liła potem odroczyć obrady nad interpelacyą w 
kwestyi wschodniej do dnia następnego. 

Turyn, 8 kwietnia. Do tutejszego dziennika 
Stampa donoszą z Bolonii, że tamtejszy proku- 
rator zamierza starać się u parlamentu o pozwo* 
enie na sądowe ściganie Crispi'ego w sprawie 
uwięzionego byłego dyrektora banku, Favilli. 

Bukareszt, S kwietnia. Prezydent ministrów 
Aurelian złożył w parlamencie oświadczenie, 
iż cały gabinet podał się do dymisyi. 

Sofia, 5 kwietnia. Agence Balcanique stwier- 
dza, iż mimo nieustanny ch zaczepek dzienników 


ć rumuńskich, rząd bułgarski i prasa zachowują 


spokoj i sa zdecydowane utrzymać pokojową 
postawę wobec sąsiadów. 

Chicago, 5 kwietnia. Carter Harrison, kan- 
dat demokratycznych zwolenników srebra, 
wybrany został burmistrzem miasta 
większością 75.000 głosów. 


Wypadki na Wschodzie. 
Londyn, $ kwietnia. Standard donosi z K on- 


erlin doniesienie, że Rosya zamierza częściowo | tg p tynopola: Rada ministrów zgo- 


kias rezerwistów. 


(Tolegramy Biura Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 8 
brany burmist 3 gł i 
głosujących. Gru eb Po~ 
kartki były próżne. Po 
boru stronnicy Luegera 


wznosili na j ześć 
entuzyastyczne okrzyki. Po 


zmobilizować swą armię przez powołanie kilku | ą 


ziła się w zasadzie na wycofanie 


wojska tureckiego z Krety z tem za-|6gzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje 


p Z R 
NADESŁANE. 


Kancelarya adwokacka 
dr. Karola Łepkowskiego 


przeniesioną została do domu własnego przy u- 
licy Poselskiej L. 9, I p. 6704 4 


Dr. Józef Bleicher 


otworzył kancelaryg adwokacka w Przemyślu 


Chiecago|w kamienicy Wgo Schuhmachera (róg rynku i 


ulicy Gimnazyalnej) na I piętrze. 
(722 1 3) 


W ielkopolanin, 


się 


strzeżeniem, że mocarstwa zagwarantują odwo-|w ciągu 3 do 4 miesięcy wyuczyć każdego 
dzieła także 


łanie wojska greckiego i pacyfikacyę wyspy: 


gruntownie języka niemieckiego; u 


"80 kwietnia. Lueger został o [niego z Kanei zaprzecza w formalny sposób po 
» na 132]głosce, jakoby admirał Canevaro miał być 
l otrzymał 57 głosów, 2|odwołany lub złożyć główne dowództwo nad 
ogłoszeniu wyniku wy- | flotą międzynarodową. 


Rzym, 8 kwietnia. Wiadomość Agencyi Stefa- |konwersacyi niemieckiej, 
Wiadomość w administracyi Nowej Reformy. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 


Tulon, 8 kwietnia. Dwie kompanie piechoty 
marynarki odpłyną na Kretę. 


Wiedeń, 8 Kwietnia. Przy dzisiejszych wybo- | Konstantynopol, 8 kwietnia. W poniedziałek 
rach burmistrza wygłosił Lueger mowę, w|odbyły się wybory delegatów, ktorzy msją 
której, dziękując za zanfanie, prosił na wstępie| wybrać ostatecznie nowego patryarchę. 
z calym szacunkiem o łaskę potwjerdze'|Sam wybór patryarchy ma się odbyć jeszcze 
nia cesarskiego 1 zapewniał, iż zeszłoro-| przed świętami wiclkanoenemi, ażeby uspokoić 
czne zrzeczenie nie było nieżem innem, jak do |niezadowoloną i podnieconą ludność grecka. 
wodem wierności dla cesarza. Wszystkie innej Ateny, 8 kwietnia. (Telegram Agencyi Hava- 
kombinacye są niewłaściwe, a mianowicie nie|sa). Wrażenie, jakie wywarła nota zbiorowa 
mocarstw na opinię publiczną, nie jest, jak się 
m a wami 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 


wszędzie i zawsze ządać TUTEK (Gilz) z fabryki „POLONIA“ Rudolfa Herliczki 


w Krakowie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały. 


1jest wraz z próbkami darno 


poe 


Mome 1 nią ERL 1 dliaai ó 


do nakycia. ZY 
a zc 


4 Nr. 81. 


NOWA REFORMA. 


„raków, 9 Kwietnia 1897. 
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3 Dom komisowo-rolniczy 


Jaraczewski i Spółka 


w Krakowio, Rynek gł., 33. 


Pośrednictwo w kupnie i sprze- 
daży majątków ziemskich, la- 
sów, oraz wszelkich produktów 
rolnych. 
Poleca na sprzedaż tanio i pod bardzo 
korzystnemi warunkami 


a przoszło 50 majątków ziemskich m 
od 100, 200, 500 do 5600 m. a kilka 
folwarków w bliskości Krakowa 
mniejsze i większe dzierżawy. 
Wszelkich objaśnień , jako i opisów u- 
dziela się natychmiast. 1,8 16 
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W Krakowie brakuje nam 
przedewszystkiem 


dobrego, smacznego pieczywa! |9 


| muicjszej ilości po cenach u- 


Gdzie go można dostać? 
Odpowiemy jutro! 


RGŁWAGAGEWIWIWŁWŁASWIWŁWÓWE 
Nowo żałożony 


Magazyn kapeluszy męskich 


pod firma 
W. Wolińska 


w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 8, 
vis à vis Hotelu Saskiego, 
poleca w wielkim wyborze najswieższe fa- 
sony kapeluszy męskich filco- 
wych, kapeluszy składanych 
(Uhapeax-Qulsque), cylindrów, cza- 
pek z fabryk angielskich, wiedeńskich, 
oraz własnego wyrobu 
Ma na składzie również bieliznę 
męską, kołnierzyki, mankie- 
ty, skarpetki, krawaty, szel- 
ki, Spinki, rękawiczki męskie 
kangurowe i zwykłe, perfumerye, 
mydła, szczotki, szczoteczki, 
grzebienie, pantofelki, kalo- 
sze it. p. 417 1 10 
po bardzo niskich cenach. 
Przyjmuje się cylindry do odprasowa- 
nia i kapelusze do odnowienia. 
ANS 19+.440+,00079430407,07/01: 


Ocłoszenie KonkUIgI. 


Z początkiem roku szkolnego 
1897/8 nadane będą cztery miej- 
sca funduszowe W C. i k. zakła- 
dach wojskowych z fundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józe- 
fa I. jubileuszowa fundacya“. 

Warunki przyjęcia ogłasza Się 
równocześnie w „(Gazecie lwow- 
skiej* i za pośrednictwem wszyst- 
kich zakładów naukowych wyższych 
i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
I0 maja 1897 r. 703 1 3 

We Lwowie, 4 kwietnia 1897. 
na Sędzłowce w Piątkowej, 


Kiimatyka 1, mili od miasta. Dworek o 
2 pokojach, sali, kuchni itd. ogród kwiatowy, 
miłe spacery pod laskiem, świeże powietrze, ką- 
piele w rzeczułee pod ręką, nabiał, drób i konie 
do dyspozycji. Zgłoszenia wczesne przyjmuje. 


Andrzej Krzyszton, Piątkowa ad Sącz. t9b I 
i o o = 


Wieś 
w bliskosci Krakowa. z pięknym pałacykiem. 
do sprzedaży lub zamiany na dom w krakowie. 
Wiadomosć w Admin. „N. Reformy* pod 697. 
Kupię handel papierowy. lub ga- 
Ianteryjno-papierowy w sra- 
kowie, Lwowie, lub na prowincji. 


Zyłoszenia pod adresem ,„Miercantil** po- 
cata Krzeszowice. 693 I 


Wogrodzie Strzeleckim 


są każdego czasu do wynajęcia 


mieszkania letnie. 


Bliższa wiadomość u gospodarza 
strzelnicy Wgo W. Femnza w handlu, 
Rynek, L. 31. 719 1 3 


Biedna chorówita J. B., ma- 


jaca męża bez posady, chcąc 
się z nim udae w świat za kawałkiem chleba, 
a nie mając 0 czem. udaje się do litościwych 
sere P, T. Publiczności o łaskawe wsparcie. 
Datki przyjmuje Admin. „N. Reformy“ pod 
J. B., lub podaje adres., 701 13 
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ZdolnegoÞ 11612 


napełniacza wody sodowej 


z kilkoletnią praktyką i dobremi świadectwami. 
przyjmie zaraz M. Fasal w Cieszynie. 


(głoszenie. 


Wydział Rady powiatowej mie- 
leckiej potrzebuje Portland- 
cementu opolskiego loco sta- 
cya Mielee w ilości 100 beczek 
po 200 kig. 

Cement ma być dostawiony par- 
tyami po 20 beczek w terminach 
Co 4 tygodnie. zacząwszy od dnia 
l maja b. r. 

Z Wydziału Rady powiatowej w Mielcu, 

Mielec, 30 marca 1597 
715 1 


Wice-prezes 
Jan Tarnowski. 
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Założony w r. 1806 
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alewskie 


G w" Krakowie, ul. Grodzka, 44, 
w utrzymuje na składzie wina wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, 
3 reńskie i inne, oryginalny Cio- 
gnac i araki francuskie, oraz 
© wystałą [śliwowicę syrneńską i 
sprzedaje je w większej lub 


miarkowanych. 
Składy transitowe dla prowincyi przy 
ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 
iul Stolarskiej, L. 5. 645 3 „1 
Cenniki bezpłatnie. 


20000000300009 
Leśnictwo Zassów 


PO. Czarną 
Tadeusza hr. Łubieńskiego, 


poleca do kultur wiosennych niżej podane : Na- 

słona i sadzonki leśne , drzewka i krzewy par- 

kowe i owocowe, tudzież rośliny pnące, trwałe, 
po cenach najniższych : 

Nasiona badane przez krajową staeyę bo- 
taniczno-rolniczą w Dubianach, Ceny podane w 
centach za l funt = 50 dkgr.: Jodła 45, mo- 
drzew 90, sosna zwycz. 140, czarna 160, awe- 
rykańska 450, swierk 100, akacya 30, brzoza 25, 
głóg 20, jawor 30, jasion 20, klon 30, oleha czar- 
na 40, olcha biała 85, wiąz 50, żarnowiee 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat. 

Sudzoenki leśne różnego wieku i wyso- 
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i czar- 
na, świerk, akacya, buk, brzoza, cierń (glóg na 
żywopłoty), dąb, iglieznia , jawor, jasion, klon, 
olcha czarna, orzech czarny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z górą 20,000.00V. 

Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła normandzka i kal. 
saluiczna , modrzew. miłorząb, sosna zwyczajna, 
czarna i umerykan , świerk , tuja, akacya, hożo- 
drzew zwycz. i czerwony, brzoza, dąb czerwony, 
cierń Chryst. grab, iglicznia trójkolczasta i bez 
kolca, jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ammeryk., kasztan 
posp. i różowy, klon posp. i jednoiistny, tatarski, 
zerwony i purpurowy, lipa szerokolistna i ka- 
mienna, morwa biała i czarna, oleha czarna, orzech 
amer., platan wschodni i zachodni, suruna wspa- 
niała, topola srebrna, włoska, kanadyjska i osika, 
wiśnia turecka, wiąz drobnolistny, szerokolistny 
i amerykański. Zayas 500.000. 

Drzewka i krzewy owocowe: A- 
grest, czareśnia , grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, malina, po 
rzeczka, orzech włoski, śliwa węgierska i mira- 
bolanka, wiśnia czarna. Zapas 20,000. 

Krzewy : Akacya krzew.. bez turecki, ba- 
charis, bukszpan, ceanotus, dereń, fontanesia 
torsytia, grochownik , indigo , jałowiec , wirg i 
piramid, kalina, korzennik, koronilla, kruszyna, 
kwaśnica pospol. i czerw., machoń, porczelina, 
przyczepnik, ptasi dziób, róża szwedzka, uralska 
i dzika, tarnina, tawuła posp. i japońska , tuli- 
powiec, truszczelina, tysiąsznik, wrzos, złotokap 
alpejski. żylistek biały i karbowany. Zapas 50.0UU. 
_ Rośliny pnące trwałe: Konkornok 
fajka, podwojnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąb- 
kowiec, wino dzikie i szlachetne. 513 14 20 

Szczegółowe cenniki z opisem wymienionych 
gatunków i sposobem uprawy przesyłamy opłatnio. 


Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Zassowie pod Gzarną 
o P- Zassów. st. kol. I telegr, Czarna. 
€ Do wydzierżawienia od 4 
€ 1 lipca b. r. ; 
€ , górskiej. 656 8 5 
f Bliższa wiadomość w Admin. 
aN. Reformy“ pod „Młyn 656". 
Fr. Lissak 
krawiec wojskowy i cywilny 
w Krakowie 
poleca 587 5 30 
Pracownię 
| wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 
„lednorocznych i Studentów 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnoscia 1 sma- 
kiem z materyj angielskich i 


R D D È. ET dn Ca > Gw Bu bój 
przy stacyi kolejowej, w okolicy 
twe PNTE TOE TT i 
ul. św. Anny, 5, I piętro, 
a zwłuszezą 
wykonują: wszelkie zamówienia 
krajowych. 


Ceny nmiarkowanc. 


2 uczniów do praktyki 


poszukuje 5y5 3 12 


cukiernia D. Scholza w Przemyślu. 


4 Vrukarni Źwiąskewej w Krakowie. 


Potrzeby uniformowe na składzie | 


Na Święta! $? 


© po'cczm znane Z dobroci i smaku moje wyroby 0 
IimasarsKie przy osobistej pracy i nadzo- 
rze: Szynki. Kiełbasy. Polędwice, Głowizny, Salcesony, K'szki. 
pasztetowe. oraz wszelkie wędliny według zasad higienieznych 
wykonane, prosząc Szanowną Publiczność o zachowanie dla 4 

mnie nadal łaskawych względów 703 1 3 


J. PRZYJEMSKI 


w Krakowie, ulica Szpitalna, L 4. 
E A T 0060660006 
|= a im m W OE 1 


Na SWIETA! 


Najprzedniejsze rosolisy, likiery, nalewki 
litewskie, rumy, araki i koniaki francuskie 
poleca Pierwsza krakowska parowa destylarnia 
JÓZEFA KULCZYNŃNSKIEGO 
w Krakowie, ulica Fioryańska, 55 (dom własny). 


Cenniki i przesyłki na prowincyę odwrotnie. 


71218 


Ottona Malego 


biało ocukrzone pigułki rozwalniające 


z apteki pod ŚW. Elżbietą w Wiedniu, X., Himbergerstrasse 10, 
okazały się od k lkunastu lat wybornym środkiem przeciw wszelkim dolegli- 
wośriom, powstającym wskutek złego trawienia i zatwardzenia, jak przeciw 
cierpieniom wątroby, osłabieniu jelit, kolce, uderzeniu krwi do głowy, hemo- 
roidom. bólowi głowy, niedokrwistości, blednicy itd. 
Biało ocukrzonych pigułek rozwalniających małe pudełko z 15 pigułkami 
kosztuje 15 ct, ZWOJ Z 8 pudełkami 1 złr. 


Czerwono ocukrzone pigniki rozwalniajace 


kosztują: małe pudełko z 15 pigułkamı 30 ct. wielkie pudełko z 60 pigułka- 
mi 1 złr. ZWÓJ 2 8 pudełkami, zawierającemi 120 pigułek, 2 złr. 
Główny skład dla Galicyi u Dra Jana Ruckera we Lwowie, 


Krakowskie Przedmieście, 260 6 8 


WINCENTY SATALECKI 


PierwsZorzędną wędług najnowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 18, 
Filla: przy ulicy Sławkowskiej, w Hotelu Saskim. 


Wyrabia i poleca : Szynkí Pragskie i westfalskie , polędwice pi czona i łososiowe, sławne 
kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salceso- 
ny w rozmaitych gatunkach, Paryska kiełbasę. słonine puprykowaną i uędzonkę 
z młodych prosiąt, rolndy w rozmaitych gatunkach, stoninę polską białą i wyędzoną, 
kiełbasy i sardelki wiedeńskie, Kiszki podgarlane w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu Niewysz.zególnione, æ które wchodzą w zakres masarski. 

Dwa rLzy dziennie awieży towar. 6,8 3 6 
Cenniki szezegółowe na żądanie, -- Przesyłki uskutecznia się odwrotną porta za pobraniem. 
CZAI a woj WM 2 | am "uk | 1 u. a : Waży 


Realn OŚĆ 


w Podgórzu (pod Krakowem), ni. Ry- 
dlówka, L. 122, składająca się z domu : 
ogrodu i * morgów pola żyznego, jest z woł- | wediag wykładów na e t : 
nej ręki de sprzedamią, (W ogrodzie | Lwowie. — Adres: , Remin”, Kraków. ulica 
źródło siąrezane). 671 3 3|Św. Tomasza, L. 20, II piętro. 463 Z 4 
BE GE i pon Em 


nawa 


Udzielam lekeyj przygotowawczych 
do egzaminu z rachunkowo- 
ści państwowej | ogólna, 


k. Uniwersytecie we 


- — 


; Wielki skład (tranzytowy) 
win wyspiańskich 


2 Wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 
spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić, 


w Krakowie, Rynek gł., L. 25, 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


DANKANIĘ wina Dietę | Czerwone 


bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście ni- 
skich cenach. 
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. 
Cenniki na Żądanie opłatnie. 
Wysyłka na prowineyę w beczkach lub fiaszkami w skrzyn- 
kach loco dworzec Kraków. 528 13 20 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknie- 
ta jest opaską jak obok (czetwony i czarny druk na żółtym papierze). 


1 DOTYCHCZAS NIEZRÓWNAWY ! 
W. Maagera prawdziwy Oczyszczony 


WAYWNAÓNI 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


Wilhelma Maagera w Wiedniu 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dia dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzimo* 
cmiemie catego ustroju, szczególniej piersi I płuc. 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 
ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po I złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w Wiedniu IIL3, HcumarkKi 
8, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej. 
W Krakowie mają na składzie pp. W Redyk, apt, KON- 
© stanty Wiszniewski, apt., Szarski I Syn, kupiec; w Rzeszowie: 
„dd p. A. Karpiński, apt karz. 147 16 18 
i Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 


W. Maaser, Wien, III3, Heumarkt Nr. 3. 


ZAB Nasladowania będą sądownie ścigane. mg 


Papier z fabryki braci Kijałkowskich w Blelsku 


Wydawnictwa 


GEBETHNERA i WOLFFA 


vw WATArazaAW ie. 


Ks. Zygmunt Chełmicki 


Requiescat in Pace. 


Opowiadanie. 


Wydanie ozdobne. — Cena l złr, w ozdobnej 
oprawie I złr. F0 et 


Biblioteczka ilustrowana 

z iłastracyami Kamieńskiego. Kędzierskiego, Lin- 
demana i Maszynskiego. 

KOWERSKA. Iluzya. 
ORZESZKOWA. Pieśń przerwana. 
SIENKIEWICZ. Nowele 
PRUS Grzechy dzieciństwa. s 

o złr. 1 30, w ozd. oprawie po złr. 1.80. 
GAWALKWICZ. Dusze w odlocie. 

l złr., w ozd. oprawie złr. 1.50. 


KONWOPNIOKA M. Linie i dźwięki. Wybór poezyj. 
TETMAJER KAZIMIERZ. Wybór poezyi. 
RODOĆ. Satyry. Wybór. 

po złr, 130, w ozdotnej oprawie po złr. 1.30 


WDNIE i BLASKI. OZDDBNE ALBUM, w pięknych 
chromolitografiach , zswierające poezye Asnyka, 
Konopnickiej, Czesława, Gawalewiczu i te d. — 

Cena 2 złr 60 ut 532 4 6 


Wydania ozdobne miniaturowe : 
MICKIEWICZ Pan Tadeusz, w ozdobnej fran- 
cuskiej oprawie 2 złr. 60 ct. 
KONOPNICKA. Wybór poezyi, w ozdobnej fran 
cuskiej oprawie 2 złr. 60 ct 
HOMER. Odysseja. i złr. 60 ct, w ożd. fran 
cuski j o'rawie 2 zły. 60 ct. 
NIEMCEWICZ. Śpiewy historyczne. 1 złr., w o- 
zdobnej francuskiej oprawie. 2 złr. 
Do nabycia we wszystkich księgarni .eh. 


E) aean=ói 


Reumatyzm, | 
gościec, kurcze, suche b 
bóle, influenze 

koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie uśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 cent. zA słoik. 
Dostać można w aptekach: B. Wisz= 
niewskiego w Krakowie, ulica Flo- 
ryańska ; Dyonizego Matuli w Pod- 
górzu. P Mikolascha w Lwowie. 
tudzież wprost u Eugeniusza Matuli 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


~ Ogłoszenie 


Dnia 20 kwietnia 1897 o godz. 
10 przed południem odbędzie się 


06. Walne Zgromadzenie 


Członków 
Towarzystwa Zaliczkowego 


vw "arn>vwie 
w sali teatralnej przy ul. Kra- 
kowskiej z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu 
za rok 1896. 

9. Sprawozdanie Komisy: rewizyjnej 
z odbytej rewizyi rachunków i ksiąg 
za rok 1896; wniosek udzielenia Dy- 
rekcyi absolutoryum. Rozdział zysków. 

3. Wybór 12 członków de Rady nad 
zorczej na lat 3. 

4. Wybór 5 członków do Komisyi 
rewizyjnej. 
690 2 3 


Prezes 


Adolf Dobrzyński. 


R OE ZZ h 


SPORY 
słynne w śwecie, wspaniałe 


) Odznaczone najwyższemi nagrodami: w Pra- 
i dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii. ) 


$ 10 sztuk w 10 gatunkach . złe. 3.— 
i 20 E „ad s << aaii0 
moe | JEŻ 
100 100 k k +5. 


n n 


| Goździki olbrzymie 
(5 sztuk 4 złr. 50 centów, 10 sztuk 8 złr, 
Goździki ogrodowe 


jo pięknej grze kolorów, wszystkie pełne, 10 
í B E l zły, 100 sztuk 9 złr. 


Gożdziki Remontant | 
(10 sztuk 4 złr., 50 sztuk 16 złr., 100 sztuk 


30 złr., poleca 679 2 7) 


Spora. 
(ogrodnik wywozowy, hodowca gnź-: 
dzików na wielką skalę, N 
Klatovy (Klattau) Czechy. 


Katalogi za darmo. 


000 róż 


wysokopiennych (przeważnie herbacianek), w 150 
daborowych odmianach, włąznie z nowemi i 
i najnowszemi dwnr.cznemi po 60 ct, jednoro- 
vzne z pięknewi ko onami po 40 ct. za sztukę, 


poleca 664 3 6 
zakład ogrodniczy i osobliwa 
hodowla róż 


Stanisława Jężka, Wadowice. 


Róże nisko kzezepiona po 20 et. za Po 
bratki, niezapominajki, stokrótki po 20 M0 a: 
dziki piłne, gledyole , aurykula , malwy Ciy 
georginie |aktusowe, najnowsze ; " ich e A 
sz'uk. Sadzonki jarzyn i kwiałów “toca w do- 
borowych gatunkach jak najtaniej- 


- Młody człowiek 


władający jezykami : polskim, niemie 
ckim i rosyjskim w słowie i piśmie, 
poszukuje zajęcia biurowego na 
godziny po ołudniowe. 
Zgłoszenia pod J. K. K 683 przyj- 
muje Admin. „N. Reformy“. «83 33 
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Listownie nauki 
buchalteryi, ra= 


chunkowości it. 


toz ow 
udziela Karol Sireli, dyrektor szko- 
ły handlowej, Wiedeń, I., Hanern- 

markt 9. 653 2 3 


Listy próbne za darmo i opłatnie. 


Magazyn Mód 


pod firmą 666 3 12 
Kraków, ulica Szewska, Il, I piętro, 
poleca w wielkim wyborze i najświeższych fa- 
sonach kapelusze słomkowe , koronkowe, toczki, 
dziecięce (kapelusze żałobne), kwiaty w wielkim 
wyborze, wstążki , fasony. Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i przerabiania, oraz pióra do fry- 
zowanii. — Ceny możliwie niskie. 
zr 5% 
Kto pragnie korzystnie nabyć lub wydzierża- 
wić większy lub mniejszy 


majątek ziemski 


w Galicyi i na Węgrzech, jak również dobrze 
sę procentuj ce 630 6 12 


kamienice w Krakowie 


raczy się udać do podpisanego, a znajdzie tam 

inter s jego Życzeniu zupełnie adpowiadajacy. 

Na listowne zapytania odpo iada się natychmiast. 
Lipiner. 

Kraków, nl. Grodzka, 39. 


nn ZA A a e 


HOTEL POLSKI 


pod „Białym Orłem* 


w Krakowie, ul, Floryańska, 42. 


Nowo z komfortem odrestaurowany i 
urządzony, blsko dworea ko'ei żelaznej, 
toutru. Rynku główn go i tuż przy stacyi 
kolei konnej. — Pokoje familijne i poje- 


dynez”;: stajnie i wozownie 6:6 2 8 
i Ceny nader umiarkowane. 
RWWUUWY WWW WT WWW” 
Ziółka piersiowe 
Dra W. Seebnrgera , paczka 20 centów 


Esencya łopianowa 


przeciw wypadaniu włosów , po 50 cnt. i 1 złr 


Wina lecznicze 


aa starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, chinowo-żelaz. itd , flaszka po l złr. 20 et. 


Olejek orzechowy, wody do ust. 


Dentolin, antyseptyczny proszek do zębów. 

środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 

odwrotnie my.telka i główny skład materyałów 
aptecznych „pod złotym Słoniem* 


Fi. EE LIT ER A. 
Kraków, ulica Grodzka. 92 45 0 


Przeszło od lat CO istniejąca, znana w świecie 
firma 


Wincenty Müller 
w Schónbach przy Eger, Czechy, 


ostarcza wszelkiego rodzaju 


instrumentów muzycznych 


ich części składowych: i strun, od naj- 
tańszych do najlepszych, po bardzo niskich cenach 
Niestosowne prz*jmuje napowrót Wszelkie na- 
prawy uskutecznia bardzo tanio i szybko. Ilustr. 
conniki wysyła na żądanie za darmo i opłatnie. 

Do sprzedaży mych wyrobów poszukuję agen- 
tów podróżujących i domokrążców za dobrą pro- 
wizyą. Próby niepotrzebne. Reflektanci zechcą 
się zwrócić wprost do mnie. 632 2 3 

Wincenty Müller. 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
150 powszechniona książka: 9 36 


Dra Retavu'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazła w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
eo przez Verlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie nsię- 
garnia Je M. Hiimmelblauna. 


Praktykant 


zamiejscowy, z ukończoną H klasą gi- 
mnazyalną lub realna, znajdzie umie- 
szczenie w bandia 3350 


Edwarda Fuchsa w Krakowie, 
Do wynajęcia 


przy ulicy ów; Pen. í.. 3 (dawniej 
toria): 
AMICA 
kuetnt E s DA iytrze 
Od 1 października : cale pierwsze p'e 
tro, składające się z 14 pokoi. 3 przedpokei, 4 
nyż. 2 kuchen. Mogą być jolzielone na 3 par- 
-1AR e: 7 pokoi, 3 i z pokoje z odpowie- 
emi częściami. 
Bliższa wiadomość u właściciela przy placu 
Latarnia, L. 8. b48 2 6 


Rowery 


(pneumatic) Model 1897, 
z latarką, dzwonkiem i narzędziami 
(gwarancya 1 rok), za 120 ztr. 
Przybory do rowerów i dzwonków 


elektrycznych 576 10 2; 
po możliwie niskich cenach poleca 


Józefa Popiel i Spółka 


w Nowym Sączu. 


Uapowiedzialny rządca drukarni A Siy»: i, 


FU 


